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agresji amerykańskiej na Dalekim Wschodzie 
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisii 


NOWY JORK (PAP), — W dniu 
27 listopada br. Komisja Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ przy- 
stąpiła do dyskusji nad protestem 
Związku Radzieckiego przeciwko a- 
gresji Stanów Zjednoczonych wobec 
Chin, Wskutek machinacji delegacji 
pozostających pod wpływami Stanów 
Zjednoczonych, posiedzenia były “il- 
kakrotnie odraczane i Komisja Po- 
lityczna zebrała się ponownie dopie- 
ro w dniu 7 grudnia, Jak wiadomo, 
w międzyczasie Zgromadzenie Ogól- 
ne pod naciskiem bloku amerykań- 
sko-brytyjskiego postanowiło wpisać 
na porządek obrad sprawę rzekomej 
interwencji Chińskiej Republiki Lu- 
dowej w Korei i przekazało tę spra- 
wę do rozpatrzenia Komisji Polity- 


nia Komisji Politycznej delegat Fran 
cji Chauvel, działając najwidoęzniej 
na polecenie mocodawców amerykań- 
skich wysunął wniosek, by w pierw 
szej kolejności rozpatrywana byla 
oszczercza skarga przeciwko rzeko- 
mej interwencji Chin Ludowych w 
Korei. 

Przewodniczący delegacji radzie- 
ckiej — minister Wyszyński — za- 
protestował _ stanowczo przeciwko 
wnioskowi przedstawiciela Francji. 
Minister Wyszyński stwierdził, że 
propozycja francuska narusza przy” 
jęte powszechnie reguły procedural- 
ne. Skarga przeciwko agresji Sta- 


nów Zjednoczonych wobec Chin jest, 


sprawą niecierpiącą zwłoki i powin- 


na być rozpatrywana w pierwszej 
cznej. . kolejności. Została ona zresztą wnie 
Na początku ostatniego. posiedze- | siona jako pierwsza. 


Przykład ZPB im. Armii Ludowej 


o wszystkich zakątków kraju, gdzie tylko rozlega się łoskot war- 

sztatów tkackich i warkot wrzecion, dotarła wieść ozwycięskim 

wykonaniu przez załogę Zakładów Przemysłu Bawełnianego jm. Armii 

Ludowej zadań pierwszego roku Planu 6-letniego, Robotnicy tych 

zakładów przedterminowo zrealizowali plan w tkalni i wykończalni, a 
niezadługo ogłoszą swe zwycięstwo w oddziale przędzalni. 

"Szlachetny wysiłek załogi, głęboka troska o produkcję. wysokie 
uświadomienie, codzienna uparta i wytrwała walka o uzyskanie coraz 
te lepszych wyników — wysunęły załogę ZPB im. Armii Ludowej na 
przodujące miejsce, zyskując jej tytuł najlepszej w przemyśle włókien- 
niczym. Zaszczytny tytuł, wysoka nagroda i Sztandar Pizechodni, Cen- 
trałnej Rady Związków Zawodowych — za wyniki pracy w I.i HI 
kwartdte b. r. — oto dówody uznania dla osiągnięć załogi Zakładów im. 
Armii Ludowej, wskazującej innym zakładom przemysłu bawełnianego 
jedyną i słuszną drogę, wiodącą do proa enea eea wykonania zadań 
Pianu 6-letniego. 

Z dumą ujęli robotnicy przodującego ARG: — na BYEN A E uro- 
czystości w Teatrze Nowym — drzewce sztandaru — symbol zwycięstwa. 
Zacisnęły się mocno robotnicze dłonie, a w sercach wezbrało uczucie za- 
dowolenia, jakie daje świadomość wypełnionego chlubnie obowiązku 
względem Państwa i społeczeństwa. 

Osiągnięcie załogi ZPB im. Armii Ludowej «winno. stać się przykła- 
dem dla wszystkich załóg fabryk włókienniczych, a: szczególnie, baweł- 
nianych, winno stać się wezwaniem, mobilizujacym wielką rzeszę włók- 
niarzy do szybkiego, przedterminowego * ukończenia rocznych planów 
produkcyjnych. Ostatni miesiąc 1950 roku powinien stać się okresem 
wzmożonej, zaciętej walki o każdy metr tkaniny, o każdy kilogram przę- 
dzy, o każdy dzień przyspieszający. wykonanie zadań, przewidzianych na 
rok bieżący, Przed załogami fabryk, przed ich kierownictwami, organi- 
zacjami partyjnymi i związkowymi stoi bojowe zadanie pełnej realizacji 
planu produkcyjnego w przemyśle bawełnianym. A pełna realizacja pla- 
nu wymaga rychłego usunięcia wszelkich niedociągnięć i braków, któ- 
rych z winy Centralnego Zarządu Przemysłu Payomanego nie zdołały 
się ustrzec poszczególne zakłady. _ 

Organ. KC PZPR „Trybuna Ludu“ w. artykule z dnia -7 grudnia br., 
stwierdza, że: „na skutek oportunistycznego planowania ujemne wyniki 
II kwartału były podstawą do opracowania planu na Ill kwartał i w ten 
sposób bawełna „zgubiła“ plan państwowy, plan, który jest przecież pra- 
wem'*. , 

Szczególna w tych warunkach troska o plan winna zmobilizować 
wszystkie zakłady przemysłu bawełnianego do”wytężonej walki na gza- 
grożonych odcinkach produkcji. Plan. 6-letni. plan -generalnej ofensywy 
socjalizmu, musi być realizowany na każdym etapie. Nie mogą go za- 
chwiać żadne braki czy niedomagania. „Wszystkie braki i błędy trzeba, 
najszybciej usunąć, trzeba poziom naszej pracy organizacyjnej dociągnać 
do poziomu naszej linii politycznej, odzwierciedionej między innymi w 
Planie 6-letnim. Taki jest konieczny warunek pomyślnego wykonania 
6-letniego Planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce“ — powiedział 
na V Plenum Komitetu Centralnego PZPR tow. Minc. 

W całym przemyśle bawełnianym, któremu przyświeca obecnie 
przykład ZPB im. Armii Ludowej, przebiega zrodzona z inicjatywy To- 
botników kampania o zwiększenie wydajności pracy, o pełne urucho- 
mienie parku maszynowego o usprawnienie procesów produkcyjnych 

o nadrobienie zaległych ilości tkanin i przędzy. Z-dnia na dzień szerzej 
i głębiej rozwija się — rozpoczęte przez załogę ZPB im. Szymańskiego 
współzawodnictwo o pełne wykonanie baz akordowych, o stuprocento- 
wą wydajność. 

Kierownictwa zakładów bawełnianych, organizacje partyjne i związ- 
kowe w tej tak ważnej chwili winny cały swój wysiłek poświęcić wiel- 
kiej sprawie pomyślnego wykonania rocznego planu produkcyjnego. 
Fakt, że ZPB im. Armii Ludowej wyprodukują w bieżącym roku milion 
metrów tkanin ponad plan, powinien zmobilizować jak najszersze. rze- 
sze do pójścia za przykładem przodującego zakładu włókienniczego. 

„Realność naszego planu produkcyjnego — to miliony ludzi pracują- 
cych, którzy tworzą nowe życie. Realność naszego programu — to żywi 
ludzie, to my wszyscy, nasza gotowość do pracy po nowemu, nasza Wo- 
la wykonania planu* — powiedział towarzysz. Stalin. 

Robotnicy przemysłu bawełnianego mają gorącą, zdecydowaną wolę 
wykonania swych planów produkcyjnych. Zadania ie spełnią, dając 
w ten sposób wyraz swej woli walki o DOSC socjalizmu, o ugrun- 
towanie pokoju. 


< Przeciwko wnioskowi francuskie- 
mu zaprotestowali także delegaci: 
Czechosłowacji. Republiki Ukraiń, 


skiej, Republiki Białoruskiej i Pol- 
SKi 

Nastepnie zabrał głos przewodni- 
czący delegacji radzieckiej — mini- 
ster Wyszyński. ) 

— Już od pięciu i pół miesięcy — 
oświadczył. minister Wyszyński — 
na Półwyspie Koreańskim szaleje po 
Żar wojny rozpętanej przez Stany 
Zjednoczone. Chodzi o to. żeby poło- 
żyć kres tej bamdyckiej agresji, tej 
zbrojnej  iaterwencji dokony“ anej 
bezkarnie przez USA przy poparciu 
krajów, należących do paktu półno- 


cnovatlantyckiego i bloku państw 
Ameryki Łacińskiej. 
Następnie minister Wyszyński 


stwierdził, że próba odroczenia dys- 
kusji nad wnioskiem delegacji ra- 
dzieckiej oraz rozpoczęcia debaty nad 
wnioskiem bloku amerykańskiego 
stanowi jaskrawe naruszenie reguł 
proceduralnych przyjętych powszech- 
nie w pracach orzanów, ONZ. 


Z kolei minister Wyszyński uza- 
sadnił szczegółowp, że protest Związ 
ku Radzieckiego przeciwko agresji 
Stanów Zjednoczonych wobec Chin 
powitien być rozpatrywany w pierw 
szej kolejności. Podkreślii on, że 
Sprawa tak zwanej interwencji Cen 
bralnevo Rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej w Korei omawiana była sze 
reg razy wciągu listopada w Radzie 
Bezpieczeństwa. Nie można więc 
twierdzić, że sprawa „jest pilna, chy- 
ba. że się weżmie pod uwagę nową 
okoliczność, a mianowicie klęskę ame 


 rykańkkiej interwencji złwojnej w Ko 


rei, którą przygotował i zrealizowkł 
z tak Wielkim  „talentem* generał 
Mac Arthur. 

— Jest to: oczywiście nowa okolicz 

ność — oświadczył minę Wyszyński. 
Sprawa staje się pilna dlatego, że 
amerykńńskie koła rządzące i załeż 
ne od nich kraje chciałyby jak naj- 
szybciej uchwałić jakąś Sensacyjną 
rezolucję, by uratować prestiż tego 
maniaka, generała Mac Arthura, któ 
ry jest główny m winowajcą awantu- 
ry wojeńnej w Korei i głównym wi- 
nowatjcą katastrofalnej ‘sytuacji, W 
jakiej znajdują się obecnie tak zwa- 
ne „wojska ONZ“ w Korei: 

Min. Wyszyński zwrócił uwagę Ko 
misji Politycznej na artykńł, który 
ukazał się 6 grudnia w dzienniku 
„New. York Herald Tribune“ i który 
opisuje. ciężka sytuację wojsk ame- 
rykańskich w Korei. 

Minister Wyszyński oświadczył, iż 
nie dziwi się, że niektóre delegacje 
chciałyby uchwalić „sensacyjna rezo 
lucję, by wprowadzić w błąd opinię 
publiczną i wytłumaczyć klęski 
wojsk amerykańskich. w Korei, Nie o 


Politycznej ONZ 


to jednak chodzi. Chodzi o to, by po- 
łeżyć kres agresywnej akcji amery- 
kańskich sił zbrojnych, hy zapobiec 
groźbie nowej wojny światowej. Do 
tego właśnie zmierza projekt rezolu- 
cji delegacji radzieckiej, domagają- 
cy się przekazania. sprawy amerykań 
skiej agresji przeciwko Chinom do 
Rady Bezpieczeństwa. 

W zakończeniu minister Wyszyń: 
ski wezwał członków Komisji Polity 
cznej do odrzucenia wniosku delega- 
ta francuskiego, którego nie uspra- 
wiedliwiają żadne względy logiczne i 
który nie został pody! ktowany dąże- 
niem do pokoju i współpracy naro- 
dów 


JOZEF STALIN i prezydent HO CHI- MNA 


— honorowymi przewodniczącymi Kongresu Pokoju w Vietnomie 


PEKIN (PAP). — Agencja Infor- 
amacyjna Vietnamu podaje, że I Kon 
gres Obrońców Pokoju Demokra- 
tycznej Republiki Vietnamu, który 
niedawno zakończył swe obrady, 
skierował depeszę powitalną do Jó- 
gefa Stalina, Mao Tse-tunga, pre- 
zydenta Ho 'Chi-minha, do narodów 
Korci i Francji. W depeszach tych 


Kongres wyraził pełne zdecydowa- 
nie narodu vietnamskiego walczyć 
wraz z narodami ZSRR, Chin, Kö- 
rei, Francji i innymi krajami miłu- 
jącymi pokój — o utrwalenie poko- 
ju .w całym świecie. Kongres wy- 
brał Józefa Stalina i prezydenta Ho 
Chi-minha na swych honorowych 
przewodniczących. 


W oparciu o doświadczenia radzieckie 
Polska Marynarka Handlowa 
wykonała przed terminem plan roczny 


GDYNIA (PAP). — Polska Marynar 
ka. Handlowa wykonała swój roczny 
plân przewozów towarowych i pasa- 
żerskich w 101 proc. w dniu 21 listo- 
pada br, tj. na 41 dni przed terminem. 
To poważne osiągnięcie naszej floty 
handlowej wiąże się z szerokim ro- 
zwojem -długookresowego współza- 
wodnictwa pracy oraz zwycięskim wy 
konaniem zobowiązań. W rezultacie 
wydajność pracy na statkach PMH w 
porównaniu z rokiem ub. wzrosła o 
przeszło 20 proc W trzecim kwarta- 
le br. plan oszczędnościowy na stat- 
kąch PMH wykonano w 138 proc. 

Do uzyskania tych sukcesów przy- 
czyniło Się zerwanie z kapitalistycz- 
nymi mełodami eksploatacji i oparcie 
pracy w PMH na zasadach wypraco* 
wanych przez radzieckich uczonych i 
radzieckich 


marynarzy. Ze wzorów 

pierwsza zaczęła korzystać służba 
holawniczo-ratunkowa PMH,  Podnie 
sienie wraku statku „Lech” było je- 


dnym z najwspanialszych sukcesów, 
Diay którym zastosowano z powodze 

jem radzieckie metody pracy. O 
ach PMH zadecydowało także 
wprowadzenie opartych również na 


wzorach radzieckich norm zużycia 
materiałów i szybkości eksploatacyj- 
nej. Normy te stały się podstawą do 
szeroko rozwiniętego  współzawo- 
dnictwa pracy załóg pokładowych i 
maszynowych. 

Korzystając z doświadczeń sto- 
cznicwców ji marynarzy. radzieckich 
u dziedzinie remontu jednostek pły- 
wającsch. zastosowano ściśle plano- 
wanie remontów oraz wykonywanie 
wielu drobnych prąc przez marynarzy 
nar morzu, Co przyczyniło się do wy- 
datnego zmniejszenia czasu postoju 
w basenach stoczniowych į zwiększe 
nia okresu eksploatacji statków. Np. 
remont statku „Puck” zaplanowany 
został na 2 tygodnie, a wykonano go 
w ciagu 24 godzin. 

Ostatnio marynarze PMH. zastoso- 
wał; na 9 statkach nową wyższą for- 
mę współzawodnictwa długookres©- 
wego, zainicjowaną przez załogę MO- 
torowca „Akademik Kryłow'. Nasi 
marynarze, obejmując socjalistyczną 
opiekę nad urządzeniami statków, przy 
czyniają się do dalszego zmniejszenia 
czasu remontów j do przedłużenia o- 
kresu eksploatacji maszyn. 


Lud chiński maniiestuje 
na cześć wyzwolenia Phenianu 


Zwycięski 


"LONDYN (PAP) — Koresponden 
ci dzienników brytyjskieh donoszą 
z Korci, że VIII armia amerykańska 
cofa się w dalszym ciągu na połud- 
nie, ścigana przez jednostki koreań 
skiej Armii Ludowej i oddziały o- 
chotników chińskich. Wojska ame- 
rykańskie cofają się na południe od 
Phenianu wzdłuż zachodniego wy- 
brzeża Korei. 

Inne oddziały wojsk ludowych pa 
suwają się na południowy wschód i 
dotarły do miejscowości Koksan (80 
km na południowy: wschód od- Phen 
janu). R 

Jak donosi korespondent Agtiicji 
France Presse — w Korei północno- 
wschodniej niedobitki  okrążonych 
wojsk amerykańskich znajdują się 
w sytuacji krytycznej. 

k * de 


MOSKWA (PAP) — „Prawda w 
korespondencji z Pekinu donosi 9 
wielkim entuzjazmie jaki ogarnął 
cały naród chiński na wieść o wyz 
woleniu Phenjanu spod jarzma in- 
ierwentów amerykańskich. 


wolucyjnej wobec amerykańskich 
szpiegów i dywersantów. 

Masowe manifestacje w związku 
z wyzwoleniem Phenjanu odbyły 
się również w Tientsinie, Szangha- 
ju, Mukdenie, Kantonie i innych 


marsz Armii Ludowej na południe 


miastach Chin. Były one dobitnym 
wyrazem zjednoczenia całego naro- 
du w walce o niepodległość, o po- 
kój na całym świecie i bezpieczeń- 
stwo międzynarodowe — pisze w 
zakończeniu „Prawda“. 


Sprawa zbrodniczego napadu 


na samolot wiozący towarzysza Ihoreza — 
przedmiotem debat w pariamencje francusicim 


aw 


GENEWA (PAP). 7 Paryża 
dónośzą, że na posiedzeńiu Zgróma- 
dzenia Narodowego deputowany ko- 
munistyczny gen. Joinvile wystąpił 
z interpelącją do rządu w sprawie 
ataku myśliwca amerykańskiego na 
samolot radziecki, który przewoził 
Manrice Thoreza z Francji do ZSRR. 
Joinville podkreślił, że ukazanie się 
myśliwca amerykańskiego na tra- 
sie, którą leciał ten samolot radzie- 
oki, nie było rzeczą przypadku. Przy 
pominając zamachy na Togliattiego, 


— 


Przez ulice Pekinu — pisze „Pra | Tokude, kęs i, Lahaut i Paie 

i twierdził, że wszystkie 

waa“ — ciągna nieustannie pocho- | "ÓWCA $ ZSR 
Kęty p i zamachy, podobnie jak zamach na 


dy manifestantów. Manifestanci nio 
są portrety Józefa Stalina, Mao Tse 
tunga i Kim Tr Sena, „czerwone 
sztandary, wielkie tv ansparenty oraz 
mapy Korei  iiustrujące przebieg 
działań wojennych. Wszędzie roz- 
brzmiewa muzyka, rozlegają się o- 
krzyki na cześć narodu koreańskie- 
go, na’ cześć przyjaźni koóreańsko- 
chińskiej scementowanej krwią 
przelaną 'w walkach o wyzwolenie 
Phenianu. Plakaty wzywają do zwię 
kszenia produkcji na rzecz 
kraju, do wzmożenia czujności  re- 


obrony | Łódzkiego rozpoczął 


| Thorezą, były z góry przemyślanymi 


„mu 


aktami zbrodniczymi. Pod adresem 
Plevena i innych usiłujących zbawa 
telizować jego interpelację Joinville 
oświadczył: 

Nie możecie zaprzeczyć ani jedne 
z przytoczonych „przeze mnie 
faktów. W. gruncie rzeczy wy sami 
jesteście wspólnikami zbrodniarzy i- 
merykańskich, ale wasze nikczemne 
próby dywersji nie przeszkodzą ludo- 
wi okazywać swe niezachwiane przy 
wiazanie i miłość do Thoreza, pro- 
wadzącego go do wałki. o pokój, 
chleb i wolność. 

Większością 413 głosów przeciw 
176 Zgromadzenie Narodowe edmó- 
wiło rozpatrywania interpelacji. 


Przed Kongresem Nauki Polskiej 
PRZ ACE ZOO A A PÓZ CEC DA WZ, 


Zjazd zoologów i antropologów 


obraduje w Łodzi 


8 bm. w auli Uniwersytetu 


obrady Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Z oologiczne- 


Brytyjska szajka przemytniczo-szpiegowska 


stanęła przed Sądem w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
9 bm., przed Sadem Apelacyjnym w 
Warszawie roznoczął się rewelacyj- 
ny proces 5 obywateli brytyjskich: 
Turnera Claude Henry, Nelmesa 
Gordona i Uppertona Henry oraz o- 
bywatelki polskiej Bobrowskiej Bar 
bary. 

Oskarżony Turner ma za sobą wie 
loletnią służbę w brytyjskich siłach 
powietrznych (R. A. F., w czasie 
której przebywał m. in. parę lat w. 
Indiach, biorąc udział wraz z dowo- 
dzoną przez siebie jednostką łotni- 
czą w tłamieniu powstań. W. kwiet- 
niu 1947 r. Turnera w stopniu puł- 
kownika RAF przeniesiono do służ- 
by dyplomatycznej. Po przejściu spe 
cjalnego przeszkolenia został on mia 
nowany attache lotniczym przy am- 
basadzie brytyjskiej w Polsce, którą 
to funkcję sprawował do końca li- 
stopada 1949 r. tj. do czasu odwo- 
łania. 

W czasie pobytu w Polsce pułko- 
wnik Turner, wykorzystniac swe dy 
plomatyczne stanowisko, prowadził 
działalność szpiegowską, która by- 
ła dobrze znana władzom polskim, 

Na wiadomość o swym odwołaniu 
ze stanowiska attache, Turner, iek- 
ceważąc obowiązujące.w Polsce prze 
pisy, rozpoczął machinacje, zmierzą- 
jące do nielegalnego wywiezienia z 
kraju współoskarżonej Bobrowskiej. 


Po swoim powrocie do Anglii, 
Turner utrzymywał z Londynu łącz 
ność z Bobrowską przez pocztę dy- 
plomatyczną ambasady brytyjskiej 
w Warszawie. Listy Turnera przeka 
zywali Bobrowskiej pracownik atta- 
chatu lotniczego ambasady brytyj= 
skiej Adams Franck, a następnie kie 
rowniczka brytyjskiego ośrodka in- 
formacji w Polsce Bamford Fletcher, 
bezpośrednio związana z przestęp- 
czą działalńością: Turnera. 


Przebywając w Londynie Turner 
przygotowywał nielegalny przerzut 
Bobrowskiej do Anglii i w tym celu 
wszedł w porozumienie z wyższymi 
urzędnikami brytyjskimi i kliką re- 
akcyjnej emigracji polskiej w Londy 
nie. 

M. in. żywy udział w przygotowa- 
niach przerzutu brali: Maria Buyno 
— obywatelka polska, była pracow- 
nica ambasady brytyjskiej w War- 
szawie, która sama nielegalnie prze 
kradła się za granicę przy pomocy 
brytyjskiego attache handlowego w 
Polsce Holliday'a oraz były zastęp- 
ca brytyjskiego attaché. wojskówe- 
go w Polsce mjr, Winton, który wy 
sunął projekt wywiezienia Bobrow- 
skiej z kraju przy pomocy fałszywe- 
go paszportu. Do oszustwa tego mia 
ły być użyte dokumenty dostarczo- 
ne przez przebywającą wówczas w 
Londynie byłą pracownicę brytyj- 


skiego ośrodka informacyjnego w 
Polsce Mary Wardroper. 

15 maja br. na używanym już u- 
przednio do nielegamego wywożenią 
ludzi brytyjskim statku „Baltavia” 
przybył do Gdyni Turner, wciągnię- 
ty fikcyjnie na listę załogi „jako rze- 
komy zastępca intendenta oraz zao- 
patrzony w fikcyjną książeczkę że- 
głarską, wydaną przez Shipping Of- 
lice. Po przybyciu do portu gdyńskie 
go. za pośrednictwem Bamford Flet 
cher, Turner ściągnał telegraficznię 
Bobrowską do Gdyni, a następnie, 
przy pomocy oficerów „Baltavii* 
Nelmesa i Uppertona, przemycił ja 
nocą na statek „Baltavia”*. 


Zgodnie z ukartowanym 
Turnerem -i 
Nelmes dla odwrócenia uwagi służ- 
by wartowniczej WOP, sfingował 
bójkę przy trapie statku z jednym 

z oficerów „Baltavii”, a jednocześnie 


wraz z 


przebrana po męsku Bobrowska prze | 


kradla się na statek po drabince 
sznurowej, spuszczonej przez Upper 
tona. Czujni żołnierze WOP nie dali 
się jednak zwieść.tymi machinacja- 
mi i zauważyli moment przekrada- 
nia się Bobrowskiej na statek. W 
wyniku rewizji, przeprowadzonej na 
statku, znaleziono Bobrowską ukry- 
tą w łóżku jednego z oficerów „Bal 
tavii“, 


Oo- —— 


Uppertonem planem, | 


go i Polskicgo Towarzystwa Antre- 
połogie znego. Na Zjazd przybyli ucze 
ni zoołodzy i antropolodzy z całej 
Polski. 

Otwarcia dokonał prof. Noskiewicz 
z Wrocławia, witając przybyłych go- 
ści, po czym głos zabrał rektor Uni 
wersytetu Łódzkiego prof. dv. Józef 
Chałasiński, składajac Zjazdowi w 
imieniu senatu U. È. życzenia owoc- 
nych obrad. 

Przed południem obradom prze- 
wodniczył prof. dr. Leszek Pawłow: 
ski (Łódź), przy czym wy głoszone 70 
stały następujące referaty: „Stan ba 
dań i zadania nauk zoologicznych w 


Polsce; cześć I — „Nauki morfo- 
logiezno-systematycznė“ — prof. dr- 
Gustaw Poluszyńtski (Wrocław). 
część II — „Nauki ekologiczne“ — 
prof. dr. Zdzisław Raabe (Lublin), 
część III — „Nauki fizjologiczne” 

prof. dr. Józef Heller (Wrocław). 


Po przerwie obiadowej odbyła się 
dyskusja: nad wygłoszonymi refera- 
tami. W dniu dzisiejszym obrady zo 


| staną wznowione o godz. 10. Na wstę 


Leszek Pawłowski wy- 


pie prof, dr, 
„Nowe poglądy na 


głosi referat pt.: 


; zjawisko cyklomorfozy“. 


W setną rocznicę 


zgonu gen. Bem 


BUDAPESZT (PAP) — Rada Mi 
nistrów postanowiła na wniosek mi- 


'nistra Kultury Revaia uczcić setma 


rocznicę zgonu bohaterskiego genera- 
ła walk wyzwoleńczych 1848 r. Józe- 
fa Bema. 

Dla uczczenia pamięci wielkiego 
Polaka oraz wspólnych tradycji po- 
stepowych ludu polskiego i węgier- 
skiego, w niedzielę, 10 grudnia pod 
pomnikiem generała Bema w Budape 
szcie złożone będą wieńce. l 


= 


Rola i zadania Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego Towarzysz Stał 


na etapie budowy fundamentów socjalizmu 


Streszczenie referatu wiceprezesa NK W ZSL — Stefana Ignara, 
wygłoszonego na posiedzeniu Rady Naczelnej 


Wiceprezes NKW ZSL Stefan Ig- 
nar, określając w swoim obszernym 
referacie rolę i zadania ZSL na naj 
bliższą przyszłość, przedstawił je na 
tle ożywionej działalności Stronnie- 
twa od chwili zjednoczenia ruchu lu 
dowego. Przedstawiając poważne 
wyniki pracy ZSL, omówił również 
błędy ideologiczne 1 organizacyjne, 
wskazując jednocześnie na źródła i 
przyczyny tych błędów oraz na spo- 
soby ich całkówitego przezwycięża 
nia w dalszej pracy, 


Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
stojąc mocno na gruncie idei soju- 
szu robotniczo - chłopskiego i socja- 
listycznej przebudowy wsi — stało 
się celem wzmożonych ataków ze 
strony elementów kułackich i klery 
kalnych, które opierają sie w swej 
reakcyjnej robocie na nieprzezwy- 
ciężonych jeszcze do końca założe- 
niach agrarystycznych, a zwłaszcza 
na pozostałościach solidaryzmu 
chłopskiego oraz na nastrojach kle- 
rykalnych na wsi. 


Polityczno - organizacyjnej | go- 
spodarczej pracy ZSL przeciwsta- 
wia się również dywersyjna propa- 
ganda 1 działalność podżegaczy wo- 
jennych,- którzy mają swych sojusz- 
ników wśród kułaków i wśród reak 
cyjnego duchowieństwa, Wrogowie 
często wciskają się do szeregów 
ZSL, lub opanowują niektórych ma- 
ło i średniorolnych chłopów — akty 
wistów Stronnictwa, 


Wiceprezes Ignar, wskazując na 
przykłady upadku ideowego niektó- 
rych ogniw organizacyjnych Stron- 
mictwa, jednocześnie podkreślił, że 
w większości wsi, gdzie działają ko- 
ła ZSL, istnieje front ostrej walki 
klasowej, a Kkułacy usuwani są od 
wpływów na życie gromad, 

„ZSL — powiedział wiceprezes 

Ignar — winno skuteczniej prze- 

ciwstawić sie tym wpływom i 

zwalczać je aż do całkowitego ich 

wytępienia”. 

Niezwykle ważną bronią w tej 
walce będzie popularyzowanie przez 
ZSL w większym niż dotąd stopnin 
wielkich osiarnieć I dalszych gigan- 
tycznych przedsięwzięć w rolnictwie 
Związku Radzieckiego, jak również 
osiągnięć i perspektyw naszego rol- 
nietwa, jak i rolnictwa w krajach de 
mokracji ludowej na tle ekonomicz- 
nej degradacji mas chłopów i farme 
rów w krajach kapitalistycznych. 


PRZECIW KUŁAROM i REFARCYJ 
NEJ CZĘŚCI KLERU 

„W walce politycznej na wsi — 
stwierdził dalej mówca — nie moż* 
na pomijać reduty wstecznictwa., ja 
ką stanowi reakcyjna część kleru i 
ambona proboszcza, Na tym odcin- 
ku praca masy członkowskiej ZSL 
jest zbyt słaba”, 


Jednocześnie mówca  zaakcento- 
wał fakt, że w Polsce powstała I ro- 
śnie liczebnie grupa ksieży idących 
wraz z ludem, co wskazuje na pó- 
ważne zróżnicowanie wśród dołowe 
go kleru. 

Ponieważ reakcyjna część kleru 
coraz zajadlej walczy ze sprawiedli- 
wością i stosuje terror wobec księ- 
ży - patriotów, wiceprezes Ignar we 
zwał masy członkowskie ZSL do e- 
nergicznego przeciwstawienia się 
reakcyjnej działalności klern. 


„Trzeba — powiedział — demasko 
wać pozycje episkopatu polskiego, 
który godzi się na wprowadzony 
przez Watykan — nie uznający na- 
szych granic zachodnich — tymczą- 
sowy ustrój administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich, Trzeba 
przeciwstawić się prześladowaniu u= 
czciwych proboszczów, pozbawio- 
nych przez biskupów praw kapłańi= 
skich i urzędów kościelnych, Trzeba 
stanąć do zdecydowanej walki ze 
zbrodniczą agitacją reakcyjnej czę- 
ści kleru”, 


W warunkach ostrej walki z 
dość silną jeszcze klasą kułaków 
osz w warunkach napiętcj sytu 
stji międzynarodowej, decydują 
eo znaczenie dla uaktywnienia 
szeregów członkowskich Stronnio 
twa w walce o pokój i budowę 50 
cjalizmu, ma walka przeciwko 
tym wszystkim, którzy chcą pod- 


ważyć lub wypaczyć istotę sojuszu 

rohotniczo-chlopskiego. 

W związku z tym mówca sprecy 
zował sens polityczny idei sojuszu 
i przodownictwa klasy robotniczej 
oraz określił rolę ZSL jako ogniwa 
politycznego w sojuszu robotniczo- 
ohłonskim, którym kieruje PZPR. 

ZSL — jako polityczny sojnsznik 
PZPR na wsi — pomaga w objęciu 
coraz większych mas chłopskich za 
sięgiem wpływów politycznych wła 
dzy ludowej. 
Jak powiedział wiceprezes Tgnar 

niektórzy działacze Stronniotwa 
wypaczają ten sens sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. Nawroty takich 
wypaczeń stanowią główne ntebez- 
pieczeństwo wewnątrz stronnictwa, 
toteż wymagaja szczególnego wzmo 
żenia czujności politycznej ze stro- 
ny wszystkich Instancji terenowych 
ZSL. 

Wykazując dalej, jak duże znacze 
nie ma praca polityczna 1 gospodar 
cza wśród mas pracujacych chło= 
pów, którzy gospodarują na oddziel 
nych parceląch. mówca wymienił 
szereg zadań dla Stronnictwa w tej 
dziedzinie. Sprowadzają sie one do 
walki o podniesienie produkcji w 
gospodarstwach małych i średnich, 
do mobilizowania chłopów do wyko 
nania ich zobowłazań wobec pań- 
stwa oraz do dopilnowania, aby kuła 
cy nie s4hniowali planów prođuk- 
cyjnych i do walki przeciw spekula 
cji uprawianej przez kułaków. 

Zadania te będą realizowane w 
walce z bogaczem i reakcyjnymi 
proboszczami. Jednocześnie z wyko 
nywaniem zadań produkcyjnych 
ZSL-owey powinni prowadzić silną 
działalność w ZSCh, w spółdzielczo 
ści rolniczej w dziedzinie kontrak- 
tacji oraz w grupach plantatorów 
i hodowców, w akcjach realizacji po 
datku i planowego skupu zboża, aby 
tą drogą podnosić produkcję rolną 
i wychowywać ludność wiejską w 
duchu gospodarki socjalistycznej. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRODUKCYJ- 
NA FUNDAMENTEM DOBROBYTU 
WSI POLSKIEJ 
„Rozwój spółdzielczości produk- 
cyjnej i wściekły atak knłaków na 
spółdzielczość — oświadczył wice- 
prezes Ignar — spowodował, że wię 
kszość naszych organizacji powiato 
wych uznała tę sprawę za najważ= 
niejszą dziedzinę swej działalności, 
ale zaniedbała codzienne sprawy go 
spodarcze wsi, podczas gdy najwła 
ściwszą drogą do rozszerzania rí- 
chu spółdzielczości produkcyjnej 
jest codzienna praca nad usprawnia 
niem zaopatrzenia i zbytu, nad roz 
wojem grup plantatorów 1 hodow- 
ców, nad rozszerzaniem kontrakta- 

cji we wsiach indywidnalnych. 

Osłągnięciom i błędom oraz zada 
niom ZSL w pracy nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej wice- 
prezes Ignar poświęcił znaczną 
cześć swego referatu. 

w wielu województwaeh ZSL by 
ło często obok PZPR inicjatorem za 
kładania spółdzielni. Stronnictwo 
potrafiło wielu chłopów przekonać 
o korzyściach płynących z gospodar 
ki zespołowej, Pomogło więc Partii 
w początkowym okresie przebudo- 
wy ustroju rolnego. Jednocześnie 
mówca wskazał na wielkie sukcesy 
gospodarcze wielu istniejących spół 
dzielni, na wzrastającą dynamikę 
rozwojową ruchu spółdzielczego w 
naszym kraju oraz na rzesze akty- 
wistów wyrastających spośród człon 
ków spółdzielni. 

„Przewaga spółdzielni produkcyj 
nej opiera się na planowej, zespoło 
wej gospodarce, możliwościach pło- 
dozmianowych, mechanizacji, zastoso 
waniu postępówej nauki rolnej i na 
twórczym rozmachu, jakiego nabie- 
rają małorolni chłopi na polu spół- 
dzielczym”. 

Obok osiągnięć mówca wymienił 
istniejące braki i błędy popełniane 
w dziedzinie spółdzielczości, stwier- 
dzając, że działacze polityczni nie do 
ceniają znaczenia I typu spółdzielni, 
że nie zawsze odpowiednio przygoto 
wują wieś do założenia gospodar- 
stwa zespołowego i że często nie 0- 


VAR się należycie młodymi spół- 


dzielniami. 


Drugi dzień otrwd 


Rady Naczelnej ZSL 


WARSZAWA (PAP) — 8 bm. to- 
czyły się w dalszym ciągu obrady 
Rady Naczelnej Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego, rozpoczęte w dniu 
poprzećnim. 

W drugim dniu obrad sekretarz 
Głównej Komisji Kontroli Stronni- 
ctwa—jJulian Kadłet—złożył sprawo 
zdanie z prac Komisji, po czym to- 
czyła się dyskusja nad referatami, 
wygłoszonymi w pierwszym dniu 
obrad oraz nad sprawozdaniem Głów 
nej Komisji Kontroli Stronnictwa. 

Jak się przewiduje, dyskusja ma 
zakończyć się w dniu jutrzejszym, W 
którym nastapi również podjęcie u- 
chwał i zakończenie posiedzenia, 


ROZSZERZENIE SKŁADU PREZY- 
DIUM í POEET AREEN NKW 
ZSL. 


WARSZAWA (PAP) — Plenum 
NKW ZSL na posiedzeniu w dniu 6 


grudnia rb. na wniosek prezydium 
i sekretariatu generalnego NKW 
ZSL, postanowiło rozszerzyć skład 
prezydium i sekretariatu generalne- 
go przez powołanie: 

Do prezydium NKW — Ludomira 
Stasiaka, Jana Dah-Kocioła i Zofii 
Tomczyk. 

Do sekretariatu generalnego NKW 
— Ludomira Stasiaka na stanowisko 
sekretarza i Mikołaja Dachowa, do- 
tychczasowego przewodniczącego 


WKW w Szćzecinie, na członka sekre 
tariatu generalnego. 

Ponadto na mocy uchwały NKW 
w skład prezydium wszedł Jan Do- 
mański, który ustąpił z sekretar.atu 
generalnego, a Wacław Schayer, któ 
ry ustąpił z prezydium NKW, powo- 


ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE 


Następną część swego referatu po 
święcił wiceprezes Ignar zagadnie= 
niom organizacyjnym ZSL, informu- 
jąc, że Strońnictwo, które w okresie 
zjednoczenia utraciło niewielką licz 
bę członków z powodu wzmożonego 
ataku kułactwa i kleru oraz w zwią 
zku z oczyszczeniem szeregów z ele- 
mentów wrogich klasowo i ideologi- 
cznie, rozwija się obecnie, powięk- 
szając swe szeregi. W samym tylko 
październiku do ZSL wstąpiło 16 ty 
sięcy nowych członków, 

W pracy ogniw organizacyjnych 
— mimo znacznych osiągnięć — uja- 
wniły się jednak pewne błędy i nie 
domagania, z których najpoważniej 
szym jest oderwanie się wyższych 
ogniw organizacyjnych od gromad, 
co powodtje osłabienie aktywności 
niektórych kół. zwiększony nacisk 
wroga klasowego na ozłonków i 
działaczy oraz osłabienie czujności 
wobec tego wroga. Ten ostatni ob- 
jaw stał się m. in, przyczyną, że w 
kołach miejskich, które składają się 
w dużej części z urzędników, nie- 
związanych z życiem mas chłop- 
skich i z ich interesami, rodzą się 
najczęściej wypaczenia ideologiczne. 


UDZIAŁ ZSL W WALCE O POKRÓJ 


Nawiązując do II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju i do prowa 
dzonej na całym świecie gigantycz- 
nej walki wszystkich uczciwych lu- 
dzi pod przewodnictwem Związku 
Radzieckiego i genialnego Wodza 
mas pracujących świata Józefa Stali- 
na — o obronę i utrwalenie pokoju 
światowego, mówca określił następ- 
nie obowiazki ZSL w walce e pokój. 

„My, polscy działacze chłopscy — 
powiedział — poświęcimy wszystkie 
siły walce o pokój. Są próby ze stro- 
ny Imperialistów, aby zaszczepić swo 
je agentury na polskiej wsi. W wal 


ce z tymi próbami poważna i rozra- 
stająca się organizacja ZSL ma 
wielką rolę do spełnienia, Szczegól- 
ną uwagę należy zwrócić — i to we 
wszystkich gminach — na TĘPIE- 
NIE PANIKARSTWA ií wojennej 
plotki, Uda nam się to zrobić, gdy 
uodpornimy chłopów, a szczególnie 
kobiety i młodzież na fałszywe plot- 
ki, cuda itd. W tym celu należy 
wszystkimi siłami poprzeć upowsze- 
chnienie kultury, rozwój oświaty i 
chlubne zadanie likwidacji anslfa- 
betyzmu*. 


Kończąc swe przemówienie. wice- 
prezes NKW — Stefan Ignar powie- 
dział: „Rzetelne i głebokie sięgnięcie 
do istoty pracy politycznej na wsi 
powinno uzbroić nasze Stronnictwo 
do walki, jaką trzeba prowadzić w 
interesie mas ludowych, w interesie 
Ludowego Państwa, w obronie po= 
koju. Taki cel został wytyczony 
przez Kongres ZSL w deklaracji ide 
owej, Rada Naczelna na obecnym 
posiedzeniu, po roku bogatych dô- 
świadczeń, powinna rozwinąć wska- 
zania deklaracji i uwypuklić zasady 
programowe, aby stały się zrozumia 
łe dla każdego działacza, aktywisty 
1 członka Stronnictwa“, 


in - kandydatem 


całego narodu radzieckiego 


MOSKWA (AR). — Ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego na- 
pływają korespondencje donoszące, 
że naród radziecki e uczuciem 0- 
gromnego zadowolenia wita wiado= 
mość o wyrażeniu przez towarzysza 
Stalina zgody na wystawienie jego 
kandydatury do Rad Delegatów Lu- 
du Pracującego. 


Wysuwając towarzysza Stalina ja- 
ko kandydata na delegata — oświad 
czył kowal fabryki Maszyn Rolni= 
czych w Rostowie n/Donem, tow. 
Agapow — załoga fabryki dała wy- 
raz uczuciom wszystkich ludzi pra- 
cy w maszym mieście. Dotychczas 
wykonywałem normę w 300 —400 
proc, obecnie zobowiązuję się je- 
szcze bardziej zwiększyć wydaj- 
ność pracy. 


* * 


W dzielnicy stalinowskiej Mo- 
skwy, która wysunęła kandydaturę 
towarzysza Stalina do Moskiewskiej 
Rady Obwodowej, odbywają się 
tłumne zebrania wyborców, Około 
55 tysięcy wyborców wzięło dotych= 
czas udział w spotkaniach z kandy= 
datami, podczas których przemawia 
ło ponad 900 osób. Z uczuciem głę= 
bokiej dumy mówią ludzie radzieccy 
o swej ojczyźnie socjalistycznej — 
gwieździe przewodniej całej postę- 
powęj ludzkości, ostoi pokoju na ca- 
łym świecie; wszyscy mówcy dają 
wyraz uczuciom bezgranicznej miło- 


til bolszewików, towarzyszą Sta- 
lina, 


Przodowniey pracy 


kandydużą do Rad 
terenowych ZSRR 


MOSKWA (AR). — Dzienniki rá- 
dzięckie zamieszczają życiorysy náj- 
lepszych synów narodu radzieckie- 
go, którzy zostali wysunięci na de- 
legatów do Rad terenowych. Są to 
stachanowcy, przodownicy : rolni- 
ka uczeni, działacze nauki i sztu- 

i. 

Korespondent „Iawiestii* donosi, 
że okręgowe komisje wyborcze w 
obwodzie stalinowskim zarejestro- 
wały jako kandydatów do Rady 
Obwodowej ponad 30 przodujących 
górników Zagłębia Donieckiego. 


Prof. Joliot-Curie 


- honorowym członkiem 


Polskiego Tow. Fizycznego 


KRARÓW (PAP). — W dniu 8 
b. m, odbyło się w ramach Ogólno- 
polskiego Zjazdu Fizyków, nadzwy- 
czajne walne zebranie Polskiego To 
warzystwa Fizycznego, na którym 
nadano członkostwo honorowe towa 
rzystwa znakomitemu fizykowi 
przewodniczącemu Światowej Rady 
Pokoju, prof. Fryderykowi Joliot - 
Curie. 


Jai 1 głębokiej wdzięczności dla par- 


Ziednoczenie Niemiec ważnym czynnikiem 


w walce © pokoj 


Przemówienie premiera Grotewohla i odezwa Maxa Reimanna 


BERLIN (PAP). — Sprawa utwo- 
rzenia ogólno-niemieckiej rady usta- 
wodawczej, jako pierwszego kroku 
do przywrócenia jedności Niemiec ną 
podstawach demokratycznych j 


jest 
nadal przedmiotem ożywionych ko- 


Wzmaga się fala protestów 


przeciwko awanturniczej polityce Trumana 


PAKISTAN 

MOSKWA (PAP), — Jak podaje 
agencja TASS z Karaczi, do stolicy 
Pakistanu napływają ze wszystkich 
zakątków kraju wiadomości o głę- 
bokim oburzeniu narodu  pakistań” 
skiego na prowokacyjne oświadcze- 
nie Trumana uczynione w dniu 30 li- 
stopada rb. o 

Komitet Obrońców Pokoju w Laho 
re powziął rezolucję, domagającą się, 
by rząd pakistański wystąpił oficjal- 
nie z protestem przeciwko oświad- 
czeniu Trumana, 

W dniu 6 grudnia w Lahore odbył 
się ogromny wiec robotników, 
urzędników, studentów, przedstawi- 
cieli inteligencji, kupców itp. Mówcy 
jednomyślnie wyrazili _ potępienie 
gróżb Trumana. W uchwalonej przez 
wiec rezolucji uczestnicy domagają 
się wycofania obcych wojsk z Korei. 

* 


WŁOCHY 
RZYM (PAP). — Oświadczenie Tru 
mana z dnia 30 listopada spotkało się 
w demokratycznych kołach  społe- 
czeństwa włoskiego z ostrym pote- 
pieniem. W różnych  miejscowoś- 
ciach kraju odbywają się wiece i ze 


brania publiczne, na których włoski 
świat pracy, organizacje zawodowe, 
młodzieżowe, kobiece i inne doma- 
gają się w rezolucjach wycofania 
obcych wojsk z Korei i pokojowego 
zakończenia konfliktu w Korei. 

Krajowy Komitet Obrońców Poko- 
ju otrzymuje tysiące depesz i listów, 
w których stowarzyszenia, organiza- 
cje į poszczególne osoby deklarują 
swą solidarność z uchwałami Kon- 
gresu w Warszawie, piętnują prowo 
kacyjne przemówienie Trumana i da 
magają się pokojowego rozwiązania 
konfliktu koreańskiego. 


ka 
FINLANDIA 

HELSINKI (PAP). — Fiński Komi- 
tet Obrońców Pokoju skierował pod 
adresem rządu USA depeszę, stwier- 
dzującą, że miłujący pokój obywatele 
Finlandii na równi ze  społeczeń- 
stwem innych krajów są głęboko obu 
rzeni prowokacyjnym wystąpieniem 
Trumana, Depesza stwierdza, że pra 
wie milionem podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim naród fiński dał mo- 
cny wyraz swemu żądaniu, by broń 
atomowa została mą zawsze zaka- 
zana. í 


Nowy numer czasopisma 


„O trwały pokój, o demokrację ludową 


BUKARESZT (PAP) — 
się tu 49 numer czasopisma „O trwa 
ły pokój, o demokrację ludową!* Ar 
tykuł wstępny pt. „Okiełznać rozwy 
drzonych podżegaczy wojennych“, 
poświęcony jest walce o pokój, wal- 
ce przeciwko rozszerzaniu agresji im 
perialistów amerykańskich. 

Numer zawiera wiadomości z Buł 
garii, Indonezji, Węgier, Francji, 
Włoch, Anglii, USA i Niemiec Zacho 
dnich — na temat oburzenia szero- 
kich mas ludowych wobec zbrodni- 
czych pogróżek Trumana, 

Czasopismo publikuje przemówie= 
nie przedstawiciela Centralnego Kzą 
du Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej, Wu Hsiu-czuana, na posie 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa w dniu 
28 listopada br. 


Artykuł wstępny podkreśla, że 
„każdy, kto nie jest otumaniony psy 
chozą wojny, rozpalaną przez impe- 
rialistów — zrozumie jasno, iż USA 
prowadzą agresywna, przestępczą 


Potcźna demonstracja 


antyfaszystowska 
robotników norweskich 


OSLO (PAP) — W dniu 7 grudnia 
stolica Norwegii stała się widownią 
potężnej demonstracji tysięcy robot 
ników norweskich, którzy na wez- 
wanie 22 organizacji związkowych u- 
dali się pod gmach parlamentu, te- 
lem zaprotestowania przeciwko za- 
projektowanym przez rząd  „usta- 
wom nadzwyczajnym", Ustawy te są 
pomyślane jako instrument całkowi* 


Pojawił! wojnę przeciwko narodowi koreań- 


skiemu, że UBA brutalnie okupowa- 
ły część terytorium chińskiego, bom 
bardują chińskie miasta i wsie”, 


W artykule redakcyjnym na temat 
istotnych zadań prasy komunistycz- 
nej czasopismo podkreśla konieczność 
wyjaśnienia jak najszerszym war- 
stwom narodów doniosłej wagi histo 
rycznych uchwał H Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. 


Członek Biura Politycznego Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej Guyot 
w artykule pt. „O rząd niezawisło- 
ści narodowej i pokoju przedstawia 
walkę komunistów francuskich o 
wolną, demokratyczną i niezalezną 
Francję. 


Członek KC Bułgarskiej Partii Ko 
munistycznej Milenow w artykule 
pt. „Współzawodnietwo socjalistycz- 
ne w Bułgarskiej Republice Ludo= 
wej“ przedstawia rolę współzawod= 
nictwa w rozwoju bułgarskiej gospo 
darki narodowej. 

Czasopismo zawiera dalej artykuł 
Maxa Reimanna pt. „Przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec Zachodnich”. 
W liście z Włoch pt. „Wiełka siła so 
ldarności ludowej* Mario Bianchi 
opisuje, jak robotnicy biorą w swe 
właśne rece zarząd nad przedsiębior 
stwami, które są zamykane w try= 
bie „sanacji ekonomicznej! i jak fo- 
botnicy produkują więcej 1 taniej niż 
kapitaliści. 


Numer podaje kronikę partyjną o 
szkoleniu partyjnym wśród komu- 
nistów angielskich, o przygotowa= 
niach do zjazdu Włoskiej Partii Ko 
munistycznej, o pracy organizacji 


łany został na członka sekretariatu | tej likwidacji demokratycznych praw | młódzieżówych w Polsce, odezwę 


zenraltego NKW., 


' | ludności Norwegii. 


Partii Komunistyczńej w Nepalu w 


mentarzy szerokiej opinii publicznej, 
budząc powszechne zainteresowanie, 

W sprawie tej odbyło się m, in. 
zebranie w stoczniach w Rostoku, na 
którym przemawiał do robotników 
oraz studentów i profesorów miejsco 
wego uniwersytetu premier Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl. 

Rząd Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej — powiedział premier 
Grotewohl — jest gotów porozumieć 
się w každej chwili z rządem Ade- 
nrauera w sprawie utworzenia ogól: 
no-niemieckiej rady ustawodawczej. 
Odpowiedź z Born dotychczas nie na- 
deszła. Jedynie z doniesień praso- 
wych można wywnioskować, że rząd 
Adenauera odbył naradę w sprawie 
propozycji rządu NRD i.że w tam- 
tejszych kołach parlamentarnych wy 
rażono pragnienie omówienia tych 
propozycji najpierw na terenie we- 
wnętrznym. 

Życzenie to — oświadczył premier 
NRD — traktujemy z całym należ- 
nym szacunkiem. Pragnęlibyśmy tyl 
ko, by nie zastanawiano się zbyt dłu 
go. Niemcy nie mogą już dłużej cze 
kać na pokój. Przede wszystkim i 
najpierw Niemcy muszą się porozu- 
mieć pomiędzy sobą. 


LUDNOŚĆ ZACH. NIEMIEC 
DOMAGA SIĘ UTWORZENIA 
OGÓLNONIEMIECKIEJ RADY 


Z Niemiec Zachodnich napływają 
nadal wiadomości o wielkim wraże- 
niu, jakie wywołała tam propozycja 
rządu Niemieckiej Republiki Deme- 
kratycznej. 

Członkowie komitetu Frontu Naro 


fe 


sprawie utworzenia frontu demokra 
tycznego. Numer zawiera także uwa 
gi Jana Marka pt. „Fruman przyno- 
sf Jugosławii w darze. jugosłowiań 
skie zboże”. 


dowego Niemiec Demokratycznych 
w Nadrenii i Westfalii uchwalili re- 
zolueję, domagającą się utworzenia 
ogólno-niemieckiej rady ustawodaw= 
czej. Rezolucja podkreśla również 
naglącą konieczność zaznajomienia 
wszystkich mieszkańców Niemiec Za 
chodnich s uchwałami konferencji 
praskiej. 

Uczestnicy zebrania KPD w Mo- 
nachium — Schwabing wezwali za- 
równo rząd separatystyczny w Bonn 
jak i rząd NRD, by podjęly rokowa- 
nia w sprawie przywrócenia nolity- 
cznej, gospodarczej i kulturalnej je- 
dności Niemiec. Potępili oni jednocze 
śnie wszystkie próby remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. 

Podobne żądania wysunęli miesz- 
kańcy Kaiserslautern 1 uczestnicy 
zebrania związkowego w Esslingen. 

W odezwie do ludności zachodnich 
Niemiec przewodniczący zachodnio- 
niemieckiej partii komunistycznej 
Max Reimann przypomina ostatnie 
pogróżki Trumana i żądania Wa- 
szyngtonu w sprawie przyśpieszenia 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, 
podkreślając, że imperialiśei amery- 
kańscy chcieliby uczynić z Niemiec 
Zachodnich swój „drugi front", 

W obliczu tej sytuacji — stwier- 
dza Max Reimann — 40 milionów 
Niemców na zachodzie naszej ojezyz- 
ny winno wystąpić z żądaniami: 

Nie chcemy wojny! Precz z wszel- 
kimi przygotowaniami wojennymi 1 
nagonką wojenną na ziemi niemiec- 
kiej! Połóżmy kres zgubnym niesna- 
skom pomiędzy Niemcami! Ustalmy 
wreszcie wspólne stanowisko niemie- 


ckie, odpowiadające naszemu pragnie: 


niu pokoju i naszym interesom naro 
dowym! Gdy zjednoczymy sie jako 
Niemcy, dopomożemy do zapewnie- 
nia pokoju dla naszego, tak ciężko 
doświadczonego narodu i dla innych 
narodów. Toteż propozycja premiera 
NRD Grotewohla skierowana do dr 
Adenauera jest aktem narodowym o 
najwyższym znaczeniu. Oto droga 
do uratowania naszego narodu z je- 
go obecnej ciężkiej sytuacji i od nie- 
| bezpieczenstwa wojny. 


| ZIAZD EKONOMISTÓW POLSKICH 


obratiuje nad realizacją 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 8 
bm, rozpoczęły stę w Warszawie 0b- 
rady Zjazdu Ekonomistów Polskich 

Na otwarcie Zjazdu, w którym bia 
rą udział czołowi ekonomiści polscy, 
przybyli członkowie Rady Państwa 
— tow. tow, Szwalbe i Kołodziejski, 
minister Nauki i Szkół Wyższych — 
tow. Rapacki, minister Handlu We- 
wnętrznego — tow. Dietrich, wice- 
przewodniczący PKPG tow. tow. min. 
min. Jędrychowski i Szyr, kierownik 
Wydziału Nauki KC PZPR tow. Pe- 
trusewicz, kierownik Wydziału Eko- 
nomicznego KC PZPR tow. Kole, 
wiceprzewodniczący I Kongresu Nau 
kt Polskiej prof.  Leszczycki. 
Obecna hyła również Zofia March- 
lewska, córka wielkiego rewolucjoni- 
sty. 


Obrady otworzył przewodniczący 
sekcji nauk ekonomicznych I Kon- 
gresu Nauki Polskiej — tow. prof. 
Lange, 

Przełomowe znaczenie pierwszego 
Ogólnokrajowego Zjazdu Ekonomi- 
stów w Polsce Ludowej polega na 
tym, iż ma on przyspieszyć pełne 
włączenie polskiej nauki ekonomicz 
nej w dzieło Planu 6-letńniego, Przed 
polską nauką ekońomiczną stoi zas 
danie wyrwania się % giążących na 


zadań Planu 6-letniego 


niej tradycji burżuazyjnych. zadanie 
pełnego przejścia mna tory nauki 
marksizmu-leninizmu. 


W pierwszym dniu obrad prof. 
mgr Włodzimierz Brus wygłosił refe 
rat o stanie nauk ekonomicznych w 
Polsce. Na podstawie szczegółowej 
analizy doświadczeń minionego okre 
su, referent wykazał, że przezwycię- 
żanię pozostałości starych, burżuazyj 
nych poglądów w polskiej nauce eko 
nomicznej postępuje szybko naprzód. 
Stwierdził on, Że oparcie Się © 
marksistowsko-leninowską postawę 
naukową otwiera przed pracownika- 
mi nauki ekonomicznej zupełnie no- 
we możliwości i pozwala im wiązać 
się z praktyką budownictwa socjali- 
stycznego, 


W zakończeniu referatu prof, Brus 
wysunął szereg zasadniczych wnió- 
sków, których realizacja ma ułatwić 
pracownikom nauk ekonomicznych 
odegranie roli, przypadającej im w 
walce o zbudowanie podstaw socja- 
lizma w Polsce. Rozwiązanie trud- 
nych i odpowiedzialnych zadań, sto- 
jących przed ekonomistami polskimi 
powiedział referent — wymaga 
przede wszystkim jasnej póstawy 
ideologicznej, skończenia z neutral. 
nością wobec wielkich przemiam, 


Przebieg 


sesji naukowej poświęconej pracom 


towarzysza Stalina o językoznawstwie 


" Dnia 4 grudnia odbyła się w War 
Bzawie, w sali Rady a zwo- 
łana z inicjatywy „Nowych Dróg* 
i Instytutu Kształcenia Kadr Nauko 
wych przy KC PZPR sesja nauko- 
wa poświęcona pracom Józefa Stali 
na o językoznawstwie, 

Obrady zgromadziły partyjnych 
pracowników frontu ideologicznego 
oraz pracowników naukowych Tóż= 
nych gałęzi wiedzy z całej Polski (fi 
lozofia, językoznawstwo, <konomia, 
prawo, historia, teoria literatury, 
psychologia, teoria sztuki I in.) 
Większość uczestniezących w sesji pra 
cowników naukowych bierze aktyw 
ny udział w pracach przygotowaw 
czych do Kongresu Nauki Polskiej. 
W sesji wzięli również udział aspi 
ranci IKKN przy KC PZPR. 

W Prezydium zasiedli: tow. 
Jakub Berman, prof. Jan Dembow- 
ski, tow. Franciszek Fiedler, tow: 
Kazimierz Petrusewicz, tow. Adam 
Rapacki, tow. Adam Schaff, tow. 
Morawiecki. 

Obrady zagaił redaktor naczelny 
„Nowych Dróg, tow. Franciszek 
Fiedler, po czym wygłoszone zosta 
ły następujące referaty: 

1) Baza i nadbudowa w świetle 

"prac towarzysza Stalina o języko- 
znawstwie — tow. Jakub Berman; 

2) O niektórych zagadnieniach fi 
lozoficznych w pracach Józefa Sta- 
Hna o językoznawstwie — prof. A- 
dem Schaff; 

3) Zagadnienia językoznawstwa 
w świetle prac Józefa Stalina — 
prof. Stefan Strelcyn. 

Wokół referatów rozwinęła się 0- 


żywiona dyskusja. Prace sesji, które 


Refe 


Po referacie tow. Jakuba Ber 
mana, którego tekst podaliśmy w 
Nr. 337 „Głosu Robotniczego”, zabrał 
głos tow. prof. Schaff. 

Prof. Adam Schaff w refe 
Tacie swoim stwierdził, że znaczenie 
prac towarzysza Stalina wykracza 
daleko poza ramy językoznawstwa, 
stanowią one ogromny wieład do 
skarbnicy teorii marksistowskiej, 
wzbogacając ją we wszystkich dzie 
dzinach. przede wszystkim w dzie- 


dzinie filozofii, materializmu dialek 
tycznego i historycznego. Przecho- 
dząc do omówienia niektórych za- 

gadnień związanych z filozoficzną 

stroną prac towarzysza Stalina o 

językoznawstwie, referent zatrzymu 

je się nad zagadnieniem ewolucji i 

rewolucji w rozwoju. Prof, Schaff 

wskazuje na znaczenie prac stali- 
mowskich dla zrozumienia jedności 

ewolucji i rewolucji w rozwoju w 

ogóle, a w szczególności w rozwoju 

ekonomicznym i kulturalnym. Refe 
rent podkreśla wagę wystąpienia 
towarzysza- Stalina przeciwko wul- 
garyzatorom marksizmu. pasjonują- 
cym się „wybuchami“. Doniosłe zna 
czenie ma wykrycie przez towarzy 
sza Stalina nowych prawidłowości 

w rozwoju społeczeństwa socjali- 

stycznego. Przechodząc do zagadnie 

nia twórczego charakteru marksiz- 
mu, referent podkreśla, że na twór- 

"czym ujęciu marksizmu oparte jest 
całe dzieło Stalina. 

Podkreślając znaczenie słów Stali 
na, że „żadna nauka nie może pros 
perować i rozwijać się bez waiki po 
glądów, bez wolności krytyki“, re- 
ferent wykazuje, że pogląd ten nie 
tylko nie ma nie wspólnego z libe 
ralizmem ideologicznym, jak chele- 
liby tę tezę interpretować wulgary= 
zatorzy marksizmu, lecz na odwrót 
— zakłada ostra walkę z wrogą i- 
deologią. „Musimy pamiętać, stwier 

że w odniesieniu do 
ideologii burżuazyjnej obowiązują 
ngs zasady bezwzględnej walki z 
wrogiem. nie przejednanej wrogości 
wobec wrogiej reakcyjnej ideologii, 
zasady  przyśpieszania zwycięstwa 
jedynej, konsekwentnie postępowej 
i konsekwentnie naukowej ideologii 
— marksizmu. To jest bowiem je- 
dyna właściwa droga prowadząca 
do rozwoju nauki i postępu społecz 
nego“, 

Następnie prof Schaff omawia za 
gadnienia bazy i nadbudowy, zatrzy 
mując się dłużej nad jakościowo no 
wą rólą nadbudowy w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Mówiąc o roli 


dza referent, 


Myskusja 


Na popołudniowym posiedzeniu 
sesji odbyła się dyskusja. 

Zagadnienia językoznawstwa omó 
wili w swoich wystąpieniach czoło- 
wi językoznawcy polscy, profesoro- 
wie: Nitsch, Lehr-Spławiń 
ski, Doroszewski, Stieber 
i Urbańczyk. Prócz zagadnień 
związanych z tegorocznym Zjazdem 
Polskiego Towarzystwa Jężykoznaw 
czego, sktytykowanym w referacie 
prof.” Strelcyna, za brak dyskusji 
nad dorobkiem i dalszymi drogami 
lingwistyki polskiej, poruszono zaga 
dnienia „prajęzyka* (prof: Lehr -= 
Spławiński) i fonologii (prof. Stie- 
ber). Stwierdzając, że w swoim re- 
feracie na Zjeździe PTJ poruszył 
już pewne ważne dla językoznaw- 
stwa problemy, prof, Doroszewski 
podkreślił konieczność stawiania za 
gadnień metodologicznych. 

Prof. Lewicka postawiła za- 
gadnienie klasowości  językoznaw= 
stwa, stwierdzając, że działy opiso= 
we lingwistyki mogą nie mieć cha» 
gakteru klasowego, natomiast inter 


wywołały duże zainteresowanie, 
przeciągnęły się do późnego więczo- 
Ta. 

„Zebraliśmy się dzisiaj — stwier 
dził w swym zagajeniu Franci- 
szek Fiedler — na sesję teo- 
retyczną, poświęconą omówieniu 
prac towarzysza Stalina o języko- 
znawstwie. Przybyłi czołowi przed- 
stawiciele nauki, przybyli czołowi 
działacze frontu ideologicznego, aby 
zapoznać się z nowym. twórczym 
wkładem towarzysza Stalina do roz 
woju nauki, do rozwoju postępowej 
myśli ludzkiej. Partia nasza, która 
wskazuje masom pracującym, nara 
dowi drogę rozwoju gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego, drogę 
szczęśliwego jutra, kieruje się w 
swej pracy wielką nauką marksiz- 
mu - leninizmu, Przy ocenie ludzi 
nauki nie decyduje podział na par- 
tyinych i bezpartyjnych. Pragnie- 
my, aby ideami marksizmu - leni- 
nizmu nasiąkła cała nauka polska. 
gdyż tylko metoda marksistowska 
otwiera szerokie horyzonty dla 
wszystkich nauk. Dzisiejsza sesja 
winna się stać poważnym krokiem 
w tym kierunku”. 

Wskazując na olbrzymią donio- 
słość prac Józefa Stalina. na ich 
twórczy i głęboko humanistyczny 
charakter, Franciszek Fiedler pod- 
kreślił znaczenie prac Stalina dla 
rozwoju nauki, 

„Stalin — to chorąży rozkwitu 
postępowej nauki — kończy Franci 
szek Fiedler. — Nauki Stalina sta- 
ją się nauką milionów. Nieśmy te 
nauki w najszersze masy naszego 
narodu!* 


B a Ć uj 


nadbudowy w krajach demokracji 
ludowej prof. Schaff stwierdza: 
„Prace Stalina uczą nas. że budu- 
jąc socjalizm należy wykorzysty= 
wać z całą energią nadbudowe dla 
walki z wrogiem i dla umocnienia 
socjalizmu, Znaczy to, że społeczeń 
stwo, budujące socjalizm, musi u- 
macniać swoje państwo, musi umae 
niać główna siłę kierowniczą rozwo 
ju — partię proletariacką, musi 
wzmacniać jej ideologię, — rewolu 
cyjną teorie marksistowską. Wszech 
stronne wzmacnianie socjalistycznej 
nadbudowy talk samo jak i socjali- 
stycznej bazy jest koniecznym: wå- 
runkiem zwyciestwa socjalizmu”. 
W ostatniej części swego referatu 
prof. Schaff omówił zagadnienia sto 
sunku nauki do nadbudowy. (Całość 
referatu prof. Schaffa ukaże się w 
najbliższym numerze „Myśli Współ 
czesnej*'). ; 
Następnie wygłosił referat 
Stefan Strelcyn. 
Pierwsza część referatu, o charak 
terze informacyjnym,  zobrazowała 
sytuację w językoznawstwie radziec 
kim i kryzys. do którego dopróowa- 
dziły teorie Marra. Następnie refe- 


prot.. 


rent wskazał na przełomowe znacze | 


nie wystapienia towarzysza Stalina, 
Udowadniając. że język nie jest ani 
kategorią nadbudowy, ani zjawis- 
kiem klasowym. Stalin obalił punkt 
wyjścia teorii stadijalności Marra, 
Stalin dał ścisła naukową charakte 
rystykę języka i założył podwaliny 
nowej marksistowskiej lingwistyki. 

Prace Stalina mają niezwykłe zna 
czenie nie tylko dla językoznaw= 
stwa radzieckiego; stanowią one dro 
gowskaz dla całej postępowej myśli 
lingwistycznei, Przyjęcie w zasadzie 
metody porównawczo - historycznej 
nie oznacza powrotu do burżuazyj- 
nych koncepcji lingwistycznych. Ję 
żykoznawstwo polskie, które szczyci 
sie wielkimi tradycjami może 
wnieść twórczy wkład do dzieła bu 
dowy  materialistycznego  języko- 
znawstwa. Może się to dokonać pod 
warunkiem rewizji  dotychczaso- 
wych podstaw metodologicznych ię 
zykoznawstwa polskiego. pod wa- 
runkiem przezwyciężenia ideali- 
stycznych koncepcji, którymi żyje 
ono dotąd (głównie szkoła socjolo- 
giczno - strukturalna i szkoła fono 
logiczna): Droga do stworzenia ma- 
terialistycznego językoznawstwa 
prowadzić może tylko przez głębo- 
kie zrozumienie istoty marksizmu i 
zastosowanie go do konkretnych ba 
dań lingwistycznych. 


pretaeja i uogólnienia, oparte na o- 
pisie struktury językowej są klasc- 
we, Wartościowanie języków na pod 
stawie ich struktury jest wykorzy= 
stywane przez burżuazję dla uspra- 
wiedliwienia ucisku narodowego i 
kolonialnego oraz dla uzasadnienia 
tez kosmonolityzmu. 

Tow. Lewicka zilustrowała klasa 
wość jezykożnawstwa burżuazyjne- 
Bo (pozytywistycznego i vossierow= 
skiego) na przykładzie sposobów roz 
wiązywania zagadnień stosunku ję- 
zyka do myślenia oraz stosunku ję- 
zyka do społeczeństwa i do narodu. 

Językoznawstwo wiaże sie z poli- 
tyka językową. Reakcyjni języko- 
znawcy w krajach imperializmu po 
masają w realizacji polityki ucisku 
narodowego i kolonialnego. Języko- 
mawstwo radzieckie natomiast po- 
maga w realizacji stalinowskiej po 
lityki narodowej, w budownictwie 
językowym socjalistycznych  naró* 
dów ZSRR. 

Językoznawstwo polskie nie mo- 
że pozostawać na pozycjach lingwi- 


mu; rolę partii bolszewickiej, jako 
ebiornicy historycznych doświadczeń 


styki burżuazyjnej. 
niem procesu przezwyciężenia balas 
tu idealistycznego powinna się stać 
twórcza dyskusja wokół prac Stali- 
na o językoznawstwie. 

Prof. Tadeusz Tomaszew- 
ski podkreślił w swym wystąpie- 
fiu bezpośrednie znaczenie prac Sta 
lina dla rozwoju psychologii, 

Mówca zatrzymuje sie na przykła 
dzie psychologicznej problematyki 
mowy i myślenia. Np. w psychologii 
burżuazyjnej dość powszechnie u- 
mawane są oeólne materialistyczne 
tezy o stosunku mowy i myślenia 
(o ich ścisłym zwiazku wzajemnym, 
o ich związku z oraktvema działal- 
nością, 0 ich charakterze społecz- 
nym). Jednakże te orólne tezy przy 
rozwiązywaniu zagadnień  konkre- 
tnvch podlegają interpretacji idea- 
listycznej. mechanistycznej lub me 
tafizycznej, 

Prace Stalina sa wzorem stosowa 
nia ogólnych zasad marksizmu do 
nauk konkretnych. 

Prace Stalina ostrzegaja 


Zapoczątkowa-= 


przed 
bardzo roznowszechnionymi w bsy- 
cholneji błedami, takimi jak miesza 
nie funkcij jezyka z funkcia narze- 
dzia produkcji. przecenianie  nie- 
dówiekowych form jezyka lub me- 
chanieżne nrzenoszenie wniosków z 
przypadków anormalnych na zja- 
wielka normalne. 

Szrzekólnie ważne dla psychologii 
są jednak stalinowskie rozróżnienia 
w zakresie pojecia świadomości spo 
łeemmoj. Psvcholosowie beda musie- 
li podiać sie trudnego. ale wielkie- 
go zadania konkretvzacji ogólnych 
wskazań stalinowskich na terenie 
swniei nauki. 

Prat. Oskar Lange omówił w 
swym wystąpieniu zagadnienie 
twórczej kontynuacji marksizmu. 
Prace towarzysza Stalina o jezyko- 
znawstwie stanowią wzór twórcze- 
go zastosowania marksizmu. 

Prof. Lange przeciwstawia twór- 
czy wicład w nauke marksizmu Le- 
nina i Stalina rewizionistycznemu 
„poprawiamiu” i „uzupełnianiu” 
marksizmu. 

Dając przegląd twórczego wkładu 
Lenina i Stalina do teorii mark- 
sizmu, mówca podkreśla w zakoń- 
czeniu charakterystyczne cechy tej 
twórczej kontynuacji: wzmożenie 
rolt teorii marksistowskiej, jako na- 
rzędzia walki rewolucyjnej i rewo- 
lucyjnego przekształcania społeczeń 
stwa; bezwzględna walka © wszel- 
kim eklektyzmem; związek z ży- 
cięm, rozwijanie. zagadnień, stano- 
wiących odpowiedź na palące po- 
trzeby walki rewolucyjnej oraz bu- 
downictwa socjalizmu i komuniz= 


klasy 
czym staje się zrozumiałym, dlacze- 


robotniczej, w związku z 
go twórczej kontynuacji marksizmu 
dokonali właśnie przywódcy tej par 
tii Lenin i Stalin. 

Prof. Brus w swym przemówie- 
[niu oświetlił najważniejsze gaga- 
|dniena, wynikające z prac towarzy 
szą Stalina w sprawie językoznaw= 
stwa dia ekonomii politycznej, zwła 
szcza zaś te, które mają szczególne 
znaczenie w chwili obecnej dla 
nauk ekonomicznych w Polsce. 

Stalinowskie określenie bazy i 
nadbudowy oraz wzajemnego stos 
sunku między nimi wnosi pełną jas- 
ność do zagadnienia przedmiotu i 
zukresu nauk ekonomicznych. Nau- 
ki ekonomiczne, badając bazę ekono 
miczną, zajmują się społeczno-wy= 
twórczymi stosunkami, stosunkami 
pomiędzy ludźmi, co wyraźnie odróż 
nia je od nauk technicznych, Wyni- 
ka stąd ważny wniosek o konieczno 
ści walki przeciwko wąskiemu tech 
nieyzmowi w naukach ekonomiez- 
nych, przeciwko abstrahowaniu od 
podziału na klasy, walki klas i tp. 
Gomuikowska koncepcja popierania 
„dobrego gospodarza” w rolnictwie, 
w praktyce — kułaka, stanowiła u 
nas przykład takiego fałszywego, 
wąsko - produkcyjnego podejścia do 
jednego z kardynalnych problemów 
ekonomiki rolnej w Polsce. 

Z drugiej strony nie wolno bazy 
ekonomicznej rozpatrywać w oder- 

waniu od produkcji, od sił wytwór- 
czych, których rozwój w ostatniej 
instancji wywiera decydujący 
wpływ na charakter stosunków pro 
dukcji U nas daje sie wyrażnie za- 
obserwować oderwanie ekonomi- 
stów - teoretyków od zagadnień pro 
dukcji — stwierdza mówca. Zaś na- 
sze kadry techniczne mają 
ważnie bardzo niewielką wiedzę 
teoretyczną co znacznie utrudnia 
właściwe ujmowanie zagadnień eko 
nomicznej efektywności takich czy 
Innych rozwiązań techniczno - pro- 
dukcyjnych. Wynika stad póstulat 
intensywnego kształcenia kadr in- 
żyniersko = ekonomicznych w Pol- 
sce. 

Równocześnie zaś nie wolno roz- 
patrywać bazy ekonomicznej w o- 

derwaniu od nadbudowy — konty- 
huuje prof. Brus, a przede wszyst- 
kim od państwa dyktatury proleta- 
„riatu, które aktywnie oddziałuje na 
ekonomikę, a poprzez ekonomikę — 
na produkcję. 

Różne prawicowo - oportunistycz 
ne i socjaldemokratyczne teoryjki o 
autonomii sektorów i tp, były prze- 
jawem dażenia do osłabienia aktyw 
nej roli socjalistycznej nadbudówy 
|w walce o likwidację resztek starej 


prze- 


Niedoceńianie roli państwa i partii 
w kierowaniu gospodarką — to bo- 
daj największy błąd, jaki może po- 
pełnić nauka ekonomiczna w wa- 
runkach budownictwa socjalizmu. 

Prof, Arnold na przykładzie 
problemu etnogenezy, oświetlonego 
w zupełnie nowy sposób w pracach 
towarzysza Stalina o językoznaw- 
stwie, zwraca uwagę na olbrzymie 
pole pracy, otwierające się przed 
historykami w tym jednym tylko 
zakresie. Dla historyków polskich 
jest to zagadnienie powstania i: roz- 
woju narodu polskiego na tle i w 
związku zw powstaniem i rozwojem 
innych narodów słowiańskich, Jak 
wiadomo z wypowiedzi uczonych ra 
dzieckich, nauka historyczna w 
Zwiazku Radzieckim weszła już na 
drogę sprawdzania swych  dotych- 
czasowych wyników w świetle wska 
zań towarzysza Stalina. Obowiaz- 
kiem historyków polskich jest wejść 
na tę drogę jak najprędzej. 

Prof, Kórmanowaą podkreśliła, 
że genialne prace towarzysza Stali- 
na o językoznawstwie winny się 
stać orężem w ręku polskiego histo- 
ryka w walce o nową marksistów- 
sko - łeninowską wiedze historycz= 
ną w Pelsce. Historia staje się prze 
de wszystkim — według ostatniego 
sformułowania towarzysza Stalina 
— „ńauką o rewolucji ueiemiężo- | 
nych i wyzyskiwanych mas". Góniai 
ne sformułowanie towarzysza Stali- 
na otwiera w ten sposób i przed pol 
ską nauką historyczną nowe per- 
spektywy badawcze, nowa hięrar- | 
chię problematyki historycznej, no- | 
we mierniki ocen dziajowych. 

Stwierdzenie towarzysza Stallnża, 
że najbardziej rewólucyjne przemia | 
ny „dla społeczeństwa nie mającego 
wrogich klas“ odbywać się mogą 
bez wybuchu, „drogą stopniowego 
gromadzenia elementów nowej ja- 
kości“, „drogą  stopńiowego obu- 
mierania elementów starej jakości”, 
ma zasadnicze znaczenie dla histo- 
ryka najnowszych dziejów * Polski, 
wwłaszcza dziś, gdy naród nasz stój | 
u progu rewolucyjnej przemiany j 
bytu wsi. Przeprowadzenie takiej 
„rewolucji od góry“, bez wybuchu, 
w warunkach dyktatury proletaria- | 
tu, jaką spełnia nasze ludowo - de-i 
mokratyczne państwo, wymaga opa 
nowania stalinowskiej sztuki kiero- 
wania, głębękiego zrozumienia 
marksizmu - leninizmu. Nauka, hi- 
storyczna powinna i może tu być 
pomocą partii w jej walce o socjali- 
styczną świadomość mas. 


Prof. Żółkiewski w swym 
przemówieniu podkreślił wagę słów 
towarzysza Stalina, iż „żadna nauka 
nie może rozwijać sie i dojrzewać 
bęz walki pogladów, bez swobody 
krytyki“. Co znaczy ta teza w 
aktualnej sytuacji walki z rutyną i 
zacofaniem,  kosmopolityzmem i 
idealizmem w naszej nauce o iitera- 
turze? Teza ta oznacza konieczność 
walki z fałszywymi autorytetami. 
Zwalczamy złe, idealistyczne, wro- 
gie tradycje naszej nauki. Z dumą 
eei do jej postępowych trady- 
cji. 

Wydobycie w pełni naszej postè- 
powej tradycji literaturoznawczej 
jest pilnym zadaniem, Omawiana tu 
walką z fałszywymi autorytetami 
nie może być przeprowadzona sku- 
tecznie bez dobrej i szerokiej znajo- 
mości wzorów nowoczesnego mark- 
sistowskiego literaturoznawstwa i 
jego metod. 

Prace Stalina o językoznawstwie 


bazy i o pełne zwycięstwo nowe 
| 


wskazują nam, jak powinniśmy w 
sposób istotnie naukowy pisać o 
pięknie i bogactwie polskiego języ- 
ka io jego największych, trwałych 
artystycznych pomnikach. 

Jest patriotycznym obowiązkiem 
polskich badaczy literatury i jężyka 
dać nowe twórcze dzieło o polszczyź 
nie naszych wielkich pisarzy. 

Prof. Starzyński omówił w 
swym wystąpieniu niektóre proble- 
my metodologii badań nad sztuką. 
W szczególności zatrzymał się on 
nad zagadnieniem bliższego okre- 
ślenia przedmiotu badań Histor 
sztuki w świecie stalinowskiej dafi- 
nicji nadbudowy. Prof. Starzyński 
stwierdził przy tym, że historia sziu 
ki zajmuje się nie tylko ideami este 
tycznymi, ale także dziełami sztuki, 
jak również historin i zmiennością 


społecznego oddziaływania dzieł 
sztuki. 
Mówca poświęcił znaczną część 


swego przemówienia dialektyce tre- 
ści i formy w dziele sztuki oraz omó 
więniu społecznej oceny dziełą sztu- 
ki z punktu widzenia zgodności i 
konńfliictu treści i formy. 
Prof. Starzyński poruszył 
problem zdolności dzieł sztuki 


także 
do 


| dalszego społecznego oddziaływania 
| po zaniku bazy i nadbudowy, z któ- 


rych wyrosły. 

Prof. Zofia Lissa poświęciła 
swe wystąpienie omówieniu znacze- 
nia prac towarzysza Stalina dla mu 
żykologii. Rtwierdzając, że muzyka, 
tak jak każda sztuka, należy do nad 
budowy, prof. Lissa podkreśliła je- 
dnocześnie, że muzyka nie jesf je- 
dnolitym wyrazem świadomości spo 
łecznej. Składają się bowiem na nią 
czynniki różnorodne w swej istocie 
i funkcji społócznej. W muzyce, 
wskazuje prof. Lissa, pewne czynni 
ki są wynikiem określonych pożrzeb 
życia, są odbiciem panujących idei 
i potrzeby te i idee wspierają na 
swój sposób (do tych czynników ga- 
liczyła prof. Lissa style i formy mu- 
zyczne); inne natomiast czynniki te- 
go charakteru nie posiadają i Są 
czynnikami typu  pozaklasowego 
(idzie tu o materiał dźwiękowy, SY- 
stem tonalny, zasady konstrukcji 
muzycznej). 

Tak więc muzyka zawiera elemen 
ty ideologiczne, klasowe i nieideolv 
giczne, międzyklasowe, Fakt zmien- 
ności form muzycznych i stylów 
(czynniki ideologiczne) wynika włdś 
nie z tego, że w każdej epoce mu- 
zyka wraz z wszystkimi innymi sztu 
kami, jest wpleciona w. ogólny front 
ideologiczny. w Ai, kaiki 

Trwałą wartość dla naszej epoki 
posiadają te dziełą muzyczne, które 
wyrażają ten sam co nasz zasadni- 
czy kierunek rozwojowy, tzn. są po- 
stepowe. 

Tow. Gutt zajął się w swym wy 
stąpieniu  omówieńiem  filozoficz- 
nych aspektów  antydogmatyzmu, 
Ostra walka przeciwko wulgaryzmo 
wi i dośmatyzmowi, którą preepro- 
wądza towarzysz Stalin w swoich 
pracach o językoznawstwie, jest dal- 
szym twórczym rozwinięciem walki 
przeciw metafizyce i idealizmowi, 
przeprowadzonej w pracy „O mate- 
rialiemie dialektycznym i historycz- 
nym", 

Antydogmatyztm, który głosi mark 
sizm, skierowany jest z całą ostro- 
ścią przeciwko wszelkim metafizycz 
nym i idealistycznym koncepcjom i 
tendencjom. Należy to seczególnie 
podkreślić u nas, gdzie filozofia, hi- 
storia, prawo i inne dziedziny wię- 
dzy są obciążońe ogromnym  bala- 
stem idealistycznym. 


m o Z A A Z O 


Antydogmatyzm wypływa e jed- 
nej z najgłębszych zasad  filożofii 
marksistówskiej: nié ma prawdy 
abstrakcyjnej, prawda jest zawsze 
konkretna. Postulat kóńkretności 
wypływa z najgłębszych  teóriópa- 
znawczych podstaw marksizmu. Po- 
stulat konkretności wiąże się ż za- 
sadą jedności teorii i praktyki, z gá- 


šada, że praktyka jest najlepszym 

kryterium prawdziwości. 
Antydogmatyzm  — stwierdza 

mówca — pozwala ram prawidło- 


wo, dialektycznie podejść do ża- 
gadnienia ciągłości Kistórycznej, do 
zagadnienia tradycji, do źrozumie- 
nia, że my, obóz marksistowski, czer 
piemy z ogromnego, cennego wkła= 
du pracy, myśli i walki ludzi w cią- 
gu dziejów. 

To jeszcze bardziej potwierdza hu 
manistyczny charakter praktyki i 
teorii obozu marksistowskiego, Ten 
humanistyczny. charakter marksiz- 
mu — stwierdza mówca — jest zbyt 
mało przez nas podkreślany w wal- 
ce z wrogą ideologią. 

Prof Ehrlich poruszył m. in. 
zagadnienie prawa  miedżynaródó- 
wego, jako ogniwa nadbudówy. W 
przeciwieństwie dò państw kapita- 
listycznych, które w okresie impé- 
rializmu łamią systematycznie pra- 
wo międzynarodowe, pońieważ tyl- 
ko agresja wojenna służy realizacji 
ich ekspansji ekonomicznej — pań- 
stwa obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu stoją na gruncie poszano- 
wania prawa miedzynarodowego, 
wypełniając je nową, socjalistyczną 
treścią. Pozwala to uchwycić tenden 
cję przeobrażenia się prawa między 
narodowego w ogniwo nadbudowy, 
obsługującej socjalistyczną bazė, 

Do dyskusji byli jeszcze zapisani: 
Kołakowski, Morawiecki, 
Muszkat, Morawski Kuli- 
kowskii Lang, Że względu jed- 
nak na spóźnioną porę dyskusja ż0- 
stała zamknięta. 

Jako ostatni w dyskusji zabrał 
głos prof. Jan Dembowski, 
który powiedział m. in.: 

W imieniu komitetu organizacyj- 
nego I Kongresu Nauki Polskiej 
pragnąłbym przede wszystkim po- 
dziękować organizatorom dzisiejsze- 
go żebrania za konferencję tak inté- 
resującą i tak bardzo obiecującą. 
Jak wynika zarówno z referatów, 
jakich wysłuchaliśmy dziś rano, jak 
i z samego przebiegu dyskusji; w 
której zabierali głos przedstawiciele 
różnych specjalności, konfereńcja 
pod względem 'swego znaczeńia prze 
rasta ramy jednej tylko nauki, 


Prace Stalina stanowią piekny kla 
$yczny wzór zastosowania zasad 
marksizmu. Jest moim głębokim 
przekonaniem, że zasady marksizmu 
można zastosować w każdej dziedzi- 
nie wiedzy ludzkiej. 


Jako jeden z organizatorów Kon- 
gresu Nauki chciałbym tylko życzyć 
naszej nauce, ażeby konferencje po- 
dobne do dzisiejszej odbyły się tak- 
że w innych dziedzinach wiedzy. 


Nasza nauka w wielu dziedzinach 
jeszcze do dziś dnia żyje dawnymi 
tradycjami i jest nieufna w stosun- 
ku do nowych myśli. Bardzo rzadi 
się zdarza, aby naukowiec śmiało 
podszedł do zagadnienia. I z tego 
wyględu właśnie rzeczą bardzo waż- 
ną jest odbywanie tego rodzaju kón 
ferencji, albowiem dzięki niej uczy- 
my się stosować zasady marksizmu 
we wszystkich dziedzinach. 

Na tym obrady sesji zostały zakoń- 
czone, 


Spółdzielnia produkcyjna 


powstała w Siesnienmicach 


Przez wiele lat niskie, prawie że 
w ziemię wrastające chaty gromady 
Siemienice, pow. kutnowakiego, po- 
grążone były w martwocie, Wresz- 
cie i pod strzechy tych chat dotarła 
wiadomość, że dzięki wprowadzeniu 
nowych form gospodarowania pod- 
niesie się dobrobyt i kulturę wsi. 

Wiele miesięcy chłopi tej groma- 
dy żywo omawiali statut spółdzielni 
produkcyjnej, zapoznawali się x za- 
sadami zespołowego gospodarowa- 
nia. Zdania były różne. Bardziej 
świadomi wcześniej zrozumieli ko- 
rzyści, płynące z przejścia na gospo 
darke zespołową. 

— Ziemia w naszej gromadzie jest 
niezła — mówił na przykład tow, 
Paweł Sęczkowski — ale dotychcza- 
sowa licha uprawa ziemi w pojedyn- 
kę zamiast podnosić jej wydajność, 
z roku na rok ją obniża. 

Byli w Siemienicach i tacy, któ- 
rzy ulegali wpływem wroga klasowe 
go i plotkom, rozsiewińym przóz ku 
łaków, takich jak Izydor  Kruśzy- 
niak i jemu podobni. 

Rozsądniejsi i bardziej świadomi ma- 
ło i średniorólni chłópi pódjęli ofenży 
wę przeciw tej wrogiej robocie. Nie 
zważając się pierwszymi twudńośćia: 


mi wsparci pomocą organizacji par- 
tyjnej, zaczęli przeprowadzać szero- 
ko zakrojoną akcję uświadamiającą 
wśród chłopów na zebraniach gro- 
madzkich, docierając również i do 
poszczególnych chat, by w indywi: 
tę spółdzielni produkcyjnej. 

Okażało się, że źmudna i pełna 
poświęcenia praca aktywistów gro- 
mady nie poszła na marne. Spółdziel 
nia została zorganizowana i statut 
podpisany, członkowie w pełni prze- 
konali się o wyższej formie pracy 
w spółdziełni produkcyjnej i złożyli 
pod nim swe podpisy. I tak ota pór 
wstała setna z kolei spółdzielnia w 
województwie łódzkim, spółdzielnia, 
przyjęta z uznaniem przez chłop 
stwo Siemienie. 

— Wiem — oświadczyła Stefania 
Lewandowska, wdowa z czworgiem 
dzieci — że przystępując do spół- 
dzielni, poprawię byt swój i swej ro- 
dziny, że pracując w gromadzie zas 
pewnie lepsze jutro sobie i swoim 
dzieciom. 

—  fSłuśznieścię wspominali © 
driatwie — dodaje do słów Lewan- 
dówskiéj — Paweł Sęczkowski, 
Spółdzielczóść pródukcyjna, te jasna 


— 


przyszłość naszych dzieci, Ja ma 
przykład, do chwili obecnej zamiast 
posyłać dziecko do szkoły, zmuszo- 
ny byłem wykorzystywać je jako po- 
moc do cieżkich niekiedy robót, tub 
w majlepszym razie do pasenia krów. 
Teraz to się zmieni. Dziecko będzie 
się uczyło, a ja będę ptracówał... 
Przystąpienie do spółdzielni popra- 
wi warunki naszego życia. 

Spółdzielnia w Siemienicach pó- 
siada wiele hektarów łąk, dlatego 
plany spółdzielni uwzgłędniają prze 
de wszystkim zaprowadzenie na sze 
roką skalę hodowli bydła. Spółdzićl- 
nia otrzyma obory i stodoły dawnej 
resztówki. W dawnym pałacu obszar 
niczym zostanie zorganizowana szko 
ła T-oddziałowa. 


Chłopi z Siemieniec przyrzekają do 
lożyć wszelkich starań, aby ta setna 
spółdzielnia w województwie stała 
się jedną z wzoórowych spółdzielni 
produkcyjnych naszego wojewódz- 
twa, aby jeszcze raz udowodniła, że 
droga do szczęścia i dobrobytu chłó- 
pa pracującego oraz jego dzieci wie 
dzie jedynie poprzez gospodarke 
zespołową. (Wo 


breman 


10 grudnia 1943 roku zmarł na 

emigracji w Moskwie Al- 
fred Lampe — wybitny teoretyk 
polskiej myśli rewolucyjnej, czoło- 
wy działacz Komunistycznej Partii 
Polski, organizator Związku Patrio 
tów Polski w ZŚRR, wielki patriota 
i internacjonalista. 

Upragnionej wolności swej ojczyz 
ny, powstania Polski Ludowej, o 
którą walczył do ostatnich dni swo 
jego życia, Lampe nie doczekał. U- 
marł, gdy odwracała się karta dzie 
jów Polski, na trzy tygodnie przed 
historyczną datą powstania Krajo- 
wej Rady Narodowej. 

+ 

$ 
roga życia tego wybitnego teo- 
—— retyka marksizmu - leninizmu 
i rewolucyjnego działacza ruchu re 
wolucyjnego Polski była drogą wal 
ki i więzień. Należał do tych rewo- 
lucjonistów, którzy w okresie mię- 
dzywojennym, w latach  panosze- 
nia się białego terroru, defensywy 
i policji granatowej, nieludzkiego te 
pienia każdej wolnej i postępowej 
myśli — śmiało i nieugięcie walczy 
li o wolność narodu i socjalizm. 

Alfred Lampe urodził się w 1900 
r. w Waiszawie. Dzięki niepospoli- 
tym zdolnościom i wszechstronnej u 


mysłowości zdobywa dużą wiedzę, 
która poprowadziła go na drogę 
marksizmu - leninizmu, na drogę 


walki rewolucyjnej. W klasie robo- 
tniczej i jej partii widzi jedyną si- 
łę, zdolną wyzwolić naród polski od 
kapitalistycznego wyzysku i popra- 
wądzić go do walki o zwycięstwo so 
cjałizmu. Toteż w 1921 roku wstę- 
puje do KPP. Już w rok później, a- 
resztowany przez burżuazyjny rząd, 
spędza 4 lata w więzieniu, Tu hartu 
je się jego myśl i wola, Po wydosta 
niu się na wolność od razu rzuca 
się w wir pracy partyjnej. 

Na IV Zjeździe KPP| zostaje iwy* 
brany do Komitetu Centralnego, 


a 


w 1928 r. zostaje sekretarzem KC 
Komunistycznego Związku Młodzie- 
ży. W 1930 r. wybrano Alfreda Lam 
pe do Biura Politycznego KC KPP. 
W 1938 r. został aresztowany i ska- 
zany na 15 lat więzienia. Podczas 
procesu broni otwarcie praw ludu 
polskiego i idei socjalizmu, głoszo- 
nych przez Komunistyczną Partie 
Polski, wskazuje na o sięcia wol 
nego Kraju Rad, mówi o kierowni- 
czej roli WKP (b) w międzynarodo 
wym ruchu rewolucyjnym. 

Z więzienia w Rawiczu myśl Lam 
pego i jego przyjaciół — Buczka, Na 
wotki, Findera — daleko wybiega! 
poza szare mury i łaczy się z pol- | 
skim ruchem robotniczym, który 
walczy o ednoczenie sił narodu | 


siąg! 
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demokratyczna potrafi 


nie będzie ani igre 
"ani też ich lupem. 
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polskiego przeciwko 
nej tyranii. 


We wrześniu 1939 r. wydostaje się 
z więzienia. Wypadki wojenne rzu- 
ciły go na tereny Związku Radziec 
kiego, Okres wojny spędza na emi- 
gracji w ZSRR. 


Naczelnym dażeniem Lampego w 
tym okresie jest wyzwolenie Polski 
spod jarzma hitlerowskiego. Walkę 
o wyzwolenie narodowe łączy z wal 
ką © wyzwolenie społeczne. Gwaran 
tem wyzwolenia ludu polskiego jest 
dla niego Związek Radziecki, który 
jest jedyną siłą, zdolną obronić ludz 
kość przed nawałą faszystowską. 
Staje się jednym z redaktorów „No 
wych Widnokręgów* i „Wolnej Pol- 
ski“. Niestrudzenie skupia pod rewo 
lucyjnymi sztandarami rodaków, roz 
rzuconych na uchodźstwie w ZSRR1 
wiąże ich wysiłki ze zmaganiami sił 
ludowych i demokratycznych w kra 
jw. 


Wraz z Wandą Wasilewską i bę- 
dącą na emigracji w ZSRR grupą 
działaczy komunistycznych tworzy 
Związek Patriotów Polskich, który 
podejmuje myśl zorganizowania re 
gularnych jednostek Wojska Polskie 
go. Do czółowych inicjatorów nuttwo- 
rzenia: 5 Dywizji - Kościuszkowskiej, 
która walczyła u boku Armii Czer= 
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Polska demokratyczna i tylko Polska 


dować naprawdę niezależne państwo, które 
szką obeych imperialistów. 


wonej od Lenino. do Berlina, nale- 
żał właśnie Alfred Lampe. 
s 4 " 


ampe, prawdziwy pat; 

-boxi internacjonalista, kochał 
swój kraj, kochał klasę roboimiczą i 
lud polski, za:ich wolność oddał swo 
je życie: 

W okresie międzywojennym wal 
czył o jedność klasy robotniczej w 
Hsee przeciwko burżuazji i obszar 
nikom, walczył z reformistami i u- 
sodewoami z PPS. demiskował pit- 

} senture w ruchu ro 
m. Wskozywał w ttoreiyez- 
tręcnie RPR, „Nowym Przeglą 
dzie”, że wal z prawica PPS, ja- 
ko z największym  niebezpieczcń- 
stwem w szeregach klasy robotni- 


o 


ç 


yy 


1% 
ua 


po tej wojnie odba- 


Alfred Lampe 
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czej, jest jednym z głównych zadań 
Partii, 

Był bezwzględny wobec oportuniz 
mu, sekciarstwa i lewactwa w sze- 
regach partii. Stał zawsze na straży 
jedności woli i działania partii, ro- 
zumiał, że tyłko wtedy będzie zdol- 
na poprowadzić masy do obalenia 
władzy kapitału. 


O polskiej burżuazji, której zbro 
anicza polityka doprowadziła kraj 
do klęski wrześniowej. pisał: „Tra- 
gedia Polski było to, że rządził nią 
swoisty zesnół pasożytów i awantur 
ników, pułkowników i kartełowców, 
kresowych żubrów i szarych eminen 
cji z IX oddziału sztabu. 


Ten reakcyjny zespół domowych 
faszystów żył z Polski, ałe nie dla 
Polski, To nie był kwiat narodu — 
to. był wrzód”. 

W pamiętnych latach 1942 — 1943, 
w latach ogromnego napięcia walki 
z hitleryzmem, na łamach „Nowych 
Widnokręgów'* i „Nowej Polski“ Al- 
fred Lampe nawoływał rodaków do 
bezwzględnej walki z najeźdźcą. 
Kreślił on wizję przyszłej Polski, 
która kroczyć będzie, w oparciu 
sojusz z ZSRR, drogą socjalistycz- 
nego budownictwa. Nieustannie de- 
maskował londyński obóz zdrady 
narodowej, niestrudzenie udowa- 
dniał prawa Polski do Ziem Zacho- 
dnich — „Nasza granica zacho- 
dnia — pisał — nasza pozycja nad 
Baitykiem z września 1939 r. powin 
ną być zmieniona; powinna być 
zmienioną na korzyść, na korzyść 
pokoju ogólno - europejskiego..." 

Potęga wyzwolonego państwa pol 
skiego. ustalenie naszych granic 
nad Odrą i Nysą mogło być tylko 
wynikiem pomocy i przyjaźni Zwiaz 
ku Radzieckiego. „Silni zaś popar- 
ciem Związku Radzieckiego — pisał 
— i pewni jego współdziałania, mo- 
żemy wziąć na siebie brzemię współ 
odpowiedzialności za ustalenie stra- 
ży pokoju na Odrze". 


* + * 
lfred Lampe zawsze nawiazy 
wał do  szcezytnych tradycji 
wspólnych walk proletariatu pol- 


skiego i rosyjskiego. Wierzył głębo 
ko w Związek Radziecki jako osto 
ję pokoju i socjalizmu. 

Osiągnięcia pierwszego na świe- 
cie państwa robotników i chłopów, 
doświadczenia bohaterskiej WKP 
(b) — partii Lenina - Stalina — by 
ły mu wzorem. Uczyły go, jak nale 
ży waiczyć, aby zrealizować socja- 
lizm. Zdawał sobie doskonale spra- 


siódma rocznice śmierci) 
| 


ota i głę |narodów ZSRR. 
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wę. że wyzwolenie ludu polskiego 
może nastąpić tylko i wyłącznie w 
braterskim sojuszu i przy pomocy 
„Wienry, że kro- 
cząe ramię w ramię z takimi przy- 
jaciólmi i sojusznikami, kroczymy 
ku zwyciestwu, ku własnemu odro- 
dzómiu narodowemu, ku lepszej 
przysziości” — pisał Lampe. 

„System sowiecki jest z istoty swo 
jej zaprzeczeniem zaborczości i im- 
pertalizmu — pisał — nie szuka on 
i nie może szukać ohcych terenów 
fla ekspłoatacji. Pokojowe budow- 
nictwo jest jego najistotniejszą ce- 
chą. Pokojowa polityka jest jego lo- 
giezną konsekwencją”. 

Naród polski, który żyje w kraju 
wyzwolonym dzięki ZSRR i dzięki 
jego pomocy kroczy ku socjali”mo- 
wi, doskonałe dziś rozumie, jak 
prawdziwe były słowa, jak daleko- 
wzroczna była walka Alfreda Lam- 
pego. r 

Siódma rocznica śmierci Lampe- 

"go zbiega się prawie z drugą 
rocznicą zjednoczenia polskiej kla- 
sy robotniczej, Na granitowych fun 
damentach marksizmu - leninizmu 
powstała PZPR. W oparciu o po- 
moc, przyjaźń i przykład ZSRR bu 
dujemy podstawy socjalizmu w na- 
szym kraju. Nic ma wśród nas orę 
downika tej sprawy, jakim był Al- 
fred Lampe, ale pamięć o nim żyje 
w codziennej pracy ludu polskiego, 
który urzeczywistnia cel walki swe 
go eńfddanego — ofiarnego syna. 


B. T. 
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Przewodnicząca ZPP, tow. Wanda 
inspekcji w Pierwszej Dywizji im. 


Wasilewska 1 tow. Alfred Lampe na 
Tadeusza: Kościuszki, 


„Potok“ zdał egzamin 


Wydajność pracy 
ctwie w okresie ostatnich dwóch 
lat wzrosła bardzo znacznie. Co by- 
ło tego przyczyną? Przede wszyst- 
kim szerokie zastosowanie doświad- 
czeń radzieckich robotników i inży- 
nierów, zmiana metod pracy, przej- 
ście na system zespołowy, lepsza or- 
ganizacja oraz wprowadzenie no- 
wych, słusznych norm. 


Ale też i zadania, które stawia 
przed przemysłem budowlanym Plan 
6-letni są również olbrzymie, Trze- 
ba przecież wybudować 7238 tys, izb 
mieszkalnych, nie licząc setek fab- 
ryk, szkół, przedszkoli, żłobków, do 
mów kultury, biurowców itd. A 
więc pódstawowym warunkiem peł- 
nej realizacji zadań Planu jest stały, 
postepujący z miesiąca na miesiąc 
fiz roku na rok. wzrost wydajności 
pracy, której wskaźnik musi w ro- 
ku 1955 przewyższać o 85 proc. stan 
z roku 1949, 


Jest to niezbędne ze względu na 
ograniczoną ilość sił roboczych orsz 
konieczność obniżenia kosztów pro- 
dukcji. bez czego nie ma mowy o 
podwyżce realnych place, a có za tym 
idzie i stopy życiowej mas pracu- 
jących. 


ma 
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70.000 ROBOCZO - GODZIN 
ZAMIAST 120.000 


Jak to wykazały choćby doświad- 
czenia z terenu Łodzi, w dziedzinie 
podniesienia wydajności pracy w 
budownietwie rozległe możliwości 
daje zastosowanie systemu  potoka- 
wego. 

Oddział 1 PPB przystąpił w czerw 
cu r. b. do budowy tym właśnie sy- 
stemem, czterech budynków miesz- 
kalnych nał Starym Mieście. 24 listo- 
pada roboty były gotowe w stanie 


surowym. I cóż się okazało? Na 
podstawie sporządzonych przez 


Państwową Komisję Planowania Go 
spodarczego tabel, dokładnie podają 


GRUZLICA JEST ULECZALNA 


Kesey 

walki z gruźlicą 
Łodzi, należy wymienić przede wszy- 
stkim nazwisko wielkiego lekarza- 
społecznika — Seweryna Sterlinga. 
On to bowiem zapoczątkował ją w 
roku 1918. Trzeba również przypom 
nieć, że  Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci otworzyło w 1925 
roku poradnię przeciwgruźliczą dla 
dzieci i młodzieży, a od roku 1938 
wzięło pod opiekę poradni również 1 
dorosłych chorych na gruźlicę, człon 
ków Ubezpieczalni Społecznej. Oczy- 
wiście były to jedynie przejawy imi- 
cjatywy spolecznej, które bynaj- 
mniej nie rozwiązywały sprawy wal 
ki z groźną chorobą, ani nie sta- 
wiały jej na odpowiednim poziomie 
i odpowiednio szerokiej płaszczyź- 
nie. Nie mogło jednak być inaczej, 


na terenie 


skoro kapitalistyczno - obszarniczy 
rząd Polski przedwrześniowej nie 
tylko nie popierał tej inicjatywy, 


ale wręcz ja zaniedbywał, nie wyka- 
zując najmniejszej troski o zdrowie 
szerokich mas ludności. 

W wyniku tego stanu rzeczy, po- 
mnożonego klęską okupacji hitlerow 
skiej — po wyzwoleniu trzeba było 
odrabiać cały ponury spadek lat 
międzywojennych i wojennych, orga 
nizując walkę z gruźlicą od podstaw. 
Zarzad Miejski i Ubezpieczalnia Spo 
łeczna zabrały się do pracy, Wynl- 
kiem czego jest doskonale działają 
ca- Centralna Poradnia Przeciwgruź- 
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jest mowa 0 początku |] licza 


i szereg poradni terytorial- 
nych, sanatoria i szpitale przezna- 
czone. dla leczenia chorych na. gruź- 
lice płuc, a przy niektórych z nich 
— oddziały chirurgiczne, 

Nie ma skutecznego leczenia gruź 
licy pluc, tak jak i wielu chorób wa- 
troby, żoładka, kiszek i innych — 
bez udzialu chirurga. Rozamie to i 
docenia od dawna przodująca medy 
cyna Związku Radzieckiego. 

Przypadki uznawane dawniej za 
beznadziejne, a mianowicie duże ja- 
my — kawerny, bardzo trudne, lub 
zgoła niemożliwe do uleczenia meto- 
dą zachowawcza w  sźnatoriach i 
szpitalach, w 80 procentach dają się 
uleczyć za pomocą wykonanej w po- 
rę operacji.  Streptomycyna i tak 
zwany P.A.S. są wielką zdobyczą w 
leczeniu gruźlicy, ałe tylko jako 
środki pomocnicze. Same te leki nie 
sa w stanie wyleczyć jamy. Na 100 
chorych, leczonych operacją umiera 
mniej więcej 6, bez operacji umie- 
rają wcześniej lub później prawie 
wszyscy, którzy potrzebowali lecze- 
nia operacyjnego, a nie byli opero- 
wani. $ 

Dużą przesadą jest twierdzenie, 
jakoby chory po operacji stawał się 
kalek. Powrót do dawnej sprawno- 
ści i zdolności do pracy zależy prze 
de wszystkim od tego, czy chory po 
operacji nie zaniedbuje odpowiednich 
ćwiczeń gimnastycznych. Jeżeli eho- 
ry z gruźlicą płuc, wymagający le- 


czenia chirurgicznego, podda się o- 
peracji w odpowiednim. czasie, wów- 
cząs ryzyko śmierci i kalectwa pra- 
wie że zniknie zupełnie. 

Co zrobiono w Kodzi w tej dzie- 
dzinie tak ważnej i często nieza- 
stąpionej przez inne metody leczenia 
chirurgicznego graźlicy płuc? 

Już w roku 1946 otwarto pierw- 


szy specjalny oddział dla leczenia 
chirurgicznego gruźlicy płuc przy 


I Klinice Chirurgicznej  Uniwersy- 
tetn Łódzkiego. Następny taki od- 
dział powstał w roku 1848 w Szpi- 
talu-Sanatorium na Chojnach, wkrót 
ce po tym — sanatorium w Tuszyn- 
ku tak, że obecnie w. celu leczenia 
gruźlicy płuc Łódź rozporządza pize 
szło 130 łóżkami  chirurgicznymi. 
Liczba ta: wkrótce się zwiększy W 
związku z uruchomieniem jeszcze 
jednego nowczesnego oddziału chi- 
rurgicznego przy Szpitalu dla cho+ 
rych na gruźlicę Nr 3 na Chojnach. 

Jak już wspominaliśmy, rząd Pôl- 
ski przedwrześniowej nie wykazy- 
wał żadnej troski o-zdrowie swych 
obywateli. Miało to szczególnie ka- 
tastrofalne skutki, jeśli chodzi o tak 
zaniedbane przez kapitalizm olbrzy- 
mie środowisko robotnicze jak Łódź. 
Gruźlica zbierała tu obfite żniwa, 
które powiększyły j zeze ciężkie la- 
ta okupacji hitlerowskiej. 

W Poisce Ludowej zabrano się z 


cała energia do walki z tym groż- 


| 


nym spadkiem okresu międzywojen 
nego i wojennego. Państwo nasze 
łoży olbrzymie sumy na ten cel, roz 
budowuje lecznictwo  przeciwgrużii- 
cze, chodzi jednak o większe zrozu 
mienie dla tej akcji ze strony spo- 
łeczeństwa. O zdawanie sobie spra- 
wy, że gruźlica jest chorobą tym 
niebezpieczniejszą od innych, równie 
może ciężkich, jak na przykład rak; 
iż jest wysoce zaraźliwa. 

Grużlik z tak zwaną gruźlicą 0- 
twarta jest groźny dla tych, z któ- 
rymi się styka i zarażą swoją rodzi- 
hę, dzieci, kolegów itp. Ten fakt 
nakłada na nas obowiązek uświada- 
miania chorych, ażeby poddawali się 
od chwili wykrycia gruźlicy takiemu 
ieczeniu, jakie dla nich, wedlug orze 
czenia specjalistów powinno być naj 
skuteczniejsze. W ten sposób chory 
nie tylko uzyska zdrowie dla siebie, 
ale przestanie być równocześnie nie- 
bezpieczny dla swoich. najbliższych 
i dla wszystkich innych, z którymi 
się co dzień styka. 

»amietajmy o tym, by wykorzy- 
stywać tę wielką szansę, jaką dzię- 
ki pomocy i nieustannej trosce nasze 
go państwa ludowego o zdrowie oby- 
wateli posiada dziś każdy chory na 
gruźlicę: trzeba i należy się leczyć 
— gruźlica jest uleczalna, 


Prof. dr. JERZY RUTKOWSKI 
dyr. I Kliniki Chiruugicznej 
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w budowni-| cych ilość roboczo — godzin, na wy- 


konanie budowli o'stakiej „właśnie 
kubaturze (naturalnie przy zastoso- 
waniu zespołowych metod pracy), 
trzeba było by 120:000 roboczo - go- 
dzin. Tymczasem dzięki systemowi 
potokowemu pracę ukończono w 
70.000 roboczo = godzin, 

Ale to jeszcze nie wszystko. ,„ P0- 
tok“ pozwolił nie tylko na skrócenie 


czasu, budowy, ale również (co. jest 
szczególnie  ważne)--na wykonańie 


jej przy znacznie mniejszej załodze, 
Zamiast 108 ludzi, koniecznych ‘przy 
normalnym systemie, zatrudnionych 
zostało ich tylko 63. 

Średnia wydajność pracy załogi 
wynosiła '160 proc. (na budowach 
nie prowadźonych systemem potoko 
wyin sięga ona od 120 do 130 proc.), 
zaś ' poszczególne grupy osiągały: 
muwarze (dwójki), 256 proc, ' trans- 
port — 165 proc, betoniatze i cie- 
śle po 180 proc. 


WNEI 
MOGBY_BYC JESZCZE. LEPSZE 


Nie należy przy. tym zapominać, że 
„potók*na. Starym „Mieście miał cha 
rakter doświadczalny. > Załoga oraz 
kierownictwo dopiero-w trakcie bu- 
dowy nabierały . doświadczenia w 
pracy. tym systemem. 


Dlatego uzyskane wyniki bynaj= 
mniej nie wyczerpiiją jeszcze wszyst 
kich możliwości systemu potokowe- 
go na odcinku zmniejszenia ilości 
zatrudnionych robotników i podnie- 
sienia wydajności pracy. Napotyka- 
no bowiem na różne jeszcze trudno- 
ści organizacyjne jak np. nie zawsze 
terminowa 'dostawa materiałów bu- 
dowłlanych.. Niedostateczną była tak 
że opićka ze. strany dyrckcji Od- 
działu i Zjednoczenia—przez 45 dni 
zamiast czterech „wind na budowie 
znajdowały się tylko dwie. 


SZERZEJ STOSOWAĆ | 
SYSTEM POTOROWY | 


Plań inwestycyjny na rok 1951 | 
przewiduje -przy robotach na Bału- 
tach i Starym Mieście przeszło czte- 
rokrotny wzrost sum przerobowych 
(podóbnie zresztą, jąk i w całym 
krajw) a dyrekcja .PPB-czy SPB po- 
winny zarazem pamiętać, że powięk 
szanie liczby zatrudnionych będzie 
ograniczone i nieproporcejonalne w 
stosunku do znacznie rozszerzonych : 
zadań. ) 5 4 

Aby zadania, te zrealizować, ko- 
nieczne jest wydatne wzmożenie wy 
dajności pracy, .- wykorzystanie 
wszystkich dotychczasowych rezerw 
i pełne zastosowanie nowych, ulep- 
Szonych, metod. Do takich należy 
właśnie system połokowy. W przy- 
szłym roku powinien on -być wpro- 
wadzony nie tylko w odniesieniu do | 
poszczególnych obięktów, ale naw 
i w skali całych oddziałów. 


SĄ 


Wymaga to jednak należytego 
przygotowania. Trzeba uwzględnić 
szereg warunków, niezbędnych przy 
prowadzeniu robót systemem poto- 
kowym. 


A więc przede wszystkim sprawa 
dokumentacji, Musi ona być bez- 
warunkowo w pełni i sprawnie za- 
łatwiona. W tym celu inwestorzy 
oraz przedsiębiorstwa budowlane po 
winny z”góry szczegółowo omówić 
z biurami projekcyjnymi, które o- 
biekty można objąć systemem poto- 
kowym i dla tych w pierwszym rzę- 
dzie przygotować całość dokumen- 
tacji. Trzeba również poświęcić spe- 
cjalną uwagę zagospodarowaniu te- 
renu i dokładnemu opracowaniu har 
monogramów pracy. oraz. zatrudnie- 
nia, jak również, zabezpieczyć. -cią- 
głość dostaw materiałów budowia« 
nych, To są warùnki zasadnicze. 


* * 


* 


Zastosowanie systemu potokowe= 
go otwiera nowe możliwości przed 
budownictwem, zwłaszcza mieszka- 
niowym, przede wszystkim - tam, 
gdzie jak w Łodzi czy w Warszawie 
wznoszońe są całe osiedla. Należy 
więc bezwzględnie przełamać ową 
niechęć „do potoku, żywioną jeszcze 
przez znaczną część kierownictwa 
PPB i SPB a będącą objawem tech- 
nicznego zacofania, rutyniarstwa i 
niechęci do tego, co nowe. 


Z 


Z 
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Weszliśmy już w okres zimy. Dziś 
jednak. nie istnieje już u nas zaga- 
dnienie sezonowości w  budowni- 
ctwie. Stało się ono jedną z g3ięzi 
przemysłu, w której warunki atmo- 
sferyczne nie adgrywają prawie ża- 
dnej roli. „Potok* zdał egzamin i na 
terenie Łodzi istnieją wszelkie mo- 
żliwości do jego pełnego zastosowa” 
nia bez względu ną porę roku. 
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Zespoły korabielnikowców 
powstały w Zakładach Wyrobów Fileowych im. Okrzei 


Robotnicy Zakładów Wyrobów, Fil | 


cowych im. Stefana Okrzei w Łodzi, 
czerpiąe wzór z osiągnięć tow. Lidii 
Korabielnikowej, przystąpili do twa= 
rzenia zespołów. korabielnikowców, 
Na oddziale: szwalni -robotnice Bar- 
bara Wasilewska i Romualda Flor- 
czak — zaoszczędziły w lislopadzie 
br. 5%31 m podszewki do kapelu- 


Uniwersytetu Łódzkiego szy ogólnej wartości zł. 730,63,  Ze- 
DELS- ERA © SA - Jia PRES" TF A - 


spół Weroniki Rżanek zaoszczędzi 
flancli i włosia odpadkowego na su- 
mę 219,17 zł. 

Hasła osz 


zędnościowe znalazły sil 

ny oddźwięk wśród naszych pracowni 

ków, pragnących jak  najwydatniej 

przyczynić się do dalszej pomyślnej 
rozbudowy naszego kraju. 
E. Nowicki, 

Zakł Wyr. Filc, im. S. Okrzgł. 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 


4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
"51 — Straż Pożarna 
305 — Straż Pożarna (dzwonić 
tylko w vypadku pożaru) 
333 — Pogotowie PCK 
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GŁOS TOMASZOWSKI 


1 wizytą u tomaszowskich racjonalizatorów 


Tym razem w wędrówkach na“ 
szych odwiedziliśmy.. Międzyza” 
kładowy Klub Racjonalizatorów, 
skupiający nowatorów i racjona- 
l'zatorów ze wszystkich tomaszow 
skich zakładów pracy przemysłu 
włókienniczego, z wyjątkiem Za- 
kłądów Włókien Sztucznych, któ: 
re posiadają własny klub. Klub 
liczy obecnie ponad 60 członków 
i chociaż nie przejawiał dotych* 
czas zbyt ożywionej działalności 
członkowie jego opracowali nieje- 
den wniosek usprawniający pro- 
dukcje. Obecnie kierownictwo klu 
bu nakreśliło dość rozległe plany, 
obejmujące akcję. odczytową, po” 
rady fachowe, pomoc w samo- 
kształceniu itp. Realizacja tych 
planów ożywi działalność klubu, 


ruch racjonalizatorski tam, gdzie 
dotychczas rozwijał się on zbyt 
słabo. 


Wzmożenie walki z gruźlicą 


zadaniem całego społeczeństwa 


Obecnie trwają w całym kraju Dni 
Przeciwgruźlicze, organizowane przez 
Czerwony Krzyż, Mają one na celu 
mobilizację całego społęczeństwa do 
systematycznych wysiłków nad pod 
niesieniem stanu zdrowotnego | wa 
runków higieny wśród mas pracu- 
jących miast oraz wsi. 

W Polsce przedwrześniowej gruż 
lica czyniła ogromne spustoszenia. 
Wskaźnik zapadnięć na tę grożną 
chorobę był jednym z najwyższych 
w. Buropie. Zmniejszył się ten 
wskaźnik niesłychanie w Polsce Lu 
dowej, która ceni zdrowie ludzi pra 
cy, jako najwyższe dobro. O nieu- 


stannej trosce w tej dziedzinie 
świadczą liczne nowe sanatoria, 
szpitale przeciwgruźlicze, szeroko 


stosowana akcja profilaktyczna i sy 
stematyczna poprawa warunków by 
tu mas pracujących. 

Zadaniem Dni Przeciwgruźliczych 
jest zaznajamianie najszerszych mas 
z podstawowymi zasadami zapobie- 
gania gruźlicy i zorganizowanie roż 
ległej akcji społecznej do walki z 
tą chorobą. Popularyżowane są rów 
nież programowe hasła PCK. zwłasz 
cza z dziedziny oświaty sanitarne 
jako oręża powszechnej walki z cho 
robami społecznymi, a przede 
wszystkim z gruźlicą. 

Okręg Łódzki PCK rozwija obec- 
nie wytężoną działalność, Prowadzo 
na jest w mieście i województwie e 
nergiczna ukcja oświatowa, szkole- 
niową 1 propagandowa. Odczyty I po 
gadanki, wygłaszane w vakładach 
pracy i szkołach, wsiach spółdziel- 
czych i Państwowych  Gospodar= 
stwach Rolnych, wywołują wielkie 
zainteresowanie. W powiecie radom 
szczańskim ZSCh zorganizował w 
340 gromadach wiejskich pogadanki 
i odczyty, związane z zagadnienia- 
mi zwalczania gruźlicy. W Żychłinie, 
jak również w wielu innych mia- 
stach województwa, młodzież szkol 
na wydała specjalne gazetki, poświę 
cone prablematyce walki z gruźlicą. 
W gminie Rdutów w pow. kutnow- 
skim ekipy lekarskie z Łodzi prze- 
prowadziły badania 600 dzieci chłop 
skich. W Łodzi i województwie od- 
były sie 4 kursy dla społecznego ak 
tywu do walki z gruźlicą, Kursy te 
ukończyło 150 osób. Obecnie urucho 
miono dalszych 17 kursów, na które 
uczęszcza 500 osób. Wykłady prowa 
dzą lekarze z Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego oraz z Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego Wojska 
Polskiego. W zakładach pracy i szko 
łach powstają nowe koła PCK, gru 
pujące dorosłych i młodzież. © 

Akcja Dni Przeciwgrużliczych w 
Łodzi i na terenie województwa u- 
świadomi w pelni naszemu  społe- 
czeństwu konieczność  wytężenia 
wszystkich sił do walki z gruźlicą, 
pozwoli zaznajomić najszersze ma- 
sy, ze środkami i metodami zwalcza 
nia gruźlicy, 

Łódzki Okręg PCK nie poprzesta 
nie na jednorazowej akcji Dni Prze 
ciwśrużliczych. Doświadczenie tych 
Dni umożliwi rozwinięcie stałej, wy 
trwalej działalności w celu  pogłę- 
bienia w społeczeństwie podstawo- 
wych wiadomości z zakresu zapo- 


Dziś zebranie wędkarzy 


W dniu dzisiejszym, o godzinie 
16, w lokalu własnym przy ulicy 
Żymierskiego 11, odbędzie się ze- 


branie informacyjne członków 
miejscowego koła Polskiego Zw. 
Wedkarskiego. 


Z uwagi na ważkość przewidy 
wanych spraw — zarząd koła pro 
si o jak najliczniejsze przybycie 
miłośników wędkarstwa. 
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Wspólnym wysiłkiem 
zlikwidujemy 


analiabetyzm 
w całym kraju! 


biegania gruźlicy i stworzenia ofiar 
nego aktywu społecznego dla wałki 
ż gruźlicą. Walka z niebezpieczeń= 
stwem gruźlicy prowadzona będzie 
nieubłaganie aż do cełkowitej likwi 
dacji tej groźnej choroby. 
Alojzy Kamiński 
Przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Dni Przeciwgrużliczych 
w Łodzi 


W PDK = mic nowego 


W PDK — nic nowego. Jak nie 
było w nim żadnego życia, tak w 
dalszyra ciągu śpiączka ogarnęła 
ten przybytek kultury i nie moż- 
na znaleźć środka, który by stan 
ten zmienił. A przecież chyba 
najwyższy czas, by Powiatowy 
Dom Kultury stał się wreszcie Do 
mem Kultury. Najwyższy czas, 
by poza sekcjami artystycznymi 
rozpoczęła pracę i świetlica i 
zespoły samokształceniowe, aby 
Dom Kultury zaczął skupiać ca- 
łość naszego życia kulturalnego i 
artystycznego. 

Anslizowaliśmy przed pewnym 
czasem przyczyny, którym przypi 
sać należy, iż PDK nie spełnia 
zadań przed nim postawionych. 
Nie będziemy ich'w tym miejscu 
powtarzać. Ale chcemy i czujemy 
się w obowiązku zapytać powoła 
nych do sprawowania opieki i 


ROZWÓJ 
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A oto kilka wniosków, jakie o- 
statnio wpłynęły do rozpatrzenia, 
a z których część zastosowana zo- 
stałą już w codziennej pracy. 

Ob. Stanisław Wielec, pracow- 


zwiększenie 


noby wyższą temperaturę i zwięk- 
szoną wydajność suszarni, Pomysł 
został zatwierdzony, zastosowany 
nik Mazowieckich Zakładów, skon |i obecnie, przez zwiekszenie tem- 
struował bardzo zresztą prosty peratury, w wyniku wyższego 
przyrząd do wykrywania ażórów | cipanas, zwiększono wydajńość 
ności nici przędzy. Przyrząd ten, jó 22,5 procent. 

wykonany z metalu, Pozo 

obecnie próbę w Mazowieckich Za 
kładach, Sam pomysł nie jest no- 
wy, ale znacznie usprawni i ulep- 
szy produkcję. Nierówności przę* 
dzy powodowały i powodują gòr- 
szą jakość materiałów. Próbowa* 
no z tym walczyć przez stosowa- 
nie podobnych przyrządów wmon 
towanych w czółenko, ale okazało 
się to niepraktyczne. Ob. Wielec 
zastosował przyrząd nie w czółen- 


Kierownik wykończalni w To- 
maszowskich Zakładach — ób. Za- 
krzewski — były robotnik, zgło” 
sił pomysł ułatwiający pracę zszy- 
wącza. Zszywacz musiał ciężar 
sztuki materiału utrzymywać na 
lewej ręce, by podsuwać sztukę 
do szycia w maszynie. Praca taka 
była b, męcząca. Obecnie została 
ona znacznie ułatwiona. Ob. Za“ 
krzewski zastosował mianowicie 
pierścień umocowańy linką do su 
ku, jak to było poprzednio, lecz |fitu W pierścień wkłada się rekę. 
przy nawijaniu przędzy na szpule. | przytrzymującą sztukę, której 

Na uwagę zasługuje również po | trzymanie nie wymaga już wysił- 
myst ob. Laseckiego z Mazow.ec- ku, pierścień nie krępuje ruchów 
kich Zakładów. Przez zastosowa-|i tworzy rodzaj dźwigni. Ułatwia 
nie do przetaczania rolet przy fo-|to bardzo pracę. |. 
luszach suportu, przytwierdzonego| A oto wniosek, który nie zóstał 
do foluszy na czas remontu, obec- | jeszcze rozpatrzony, Autorem jest 
nie nie potrzeba rozbierać maszy- 
nv, by'przetoczyć uszkodzone ro- 
tety, a czas wykonania pracy skró 
cony został o 200 procent. Ko- 
rzyść jasna: znaczne skrócenie cza 
su naprawy, zaoszczędzony wysi- 
tek człowieka i pełniejsze wyko: 
rzystanie maszyny. 

Ob. Kozłowski — pracując przy 
kotłach parowych, zaproponował 


Zagadnienie głodu mieszka* 
niowego na terenie Tomaszowa 
stoi z całą ostrością i mimo usil. 
nych starań, trudno go rozłado- 
wąć. Brak mieszkań zlikwiduje 
| całkówicie budownictwo miesz- 
kaniowe przewidziane w ra. 
mach Planu 6-letniego. Nie zna- 
czy to jednak, iż w chwili obe. 
cnej nie należy wykorzystać 
wszystkich i wszelkich środków, 
by ten głód w miarę łagodzić. 
A tymczasem nie zawsze się o 
tym pamięta. 


Budynki, mieszczące się przy 
ul. Bóźnicznej 11 — znajdują 
sią w administracji Zarządu 
Nieruchomości ptzy Prezydium 
MRN. Między budynkami tej 
posesji, znajduje się jednopię- 
trowy budynek, który w czasie 
okupacji w części zóstał zamie. 
niony na magazyn, a obecnie 
może służyć jako przykład nie- 
właściwej gospodarki lokalo. 
wej, 

W części budynku mieszkają 
dwie rodziny. Zajmowane miesz 
kania doprowadziły one do właś 
ciwego stanu własnym stara. 
niem i własnym sumptem. W 
pozostałej, znacznie obszerniej- 
szej części — tak na parterze 
jak i piętrze, a nawet i drugim 
— gdyż i tam znajduje się po- 
mieszczenie niieszkalne, znaleźć 
można wszystko, tylko nie ludzi. 
Lokale zamienione zostały na 
stajnię, chlew, kurnik, magazy- 
ny dla siana i słomy, jednym 
ślowem zabudówania gospodar- 
cze ob, Banacha, mieszkańca tej 
samej posesji, który nawet 
próbuje twierdzić, iż jest właś- 
cicielem zabudowań. 

Na parterze części zamiesz- 
kałej — mieszka pracownik Fa- 
bryki Filców. Ściana odgradza- 


kontroli nad PDR — czy zatrosz 
czyli się, by omawiane przez nas 
sprawy znalazły wreszcie roz- 
wiązanie. 

Nie wolno tolerować stanu, w 
którym niby PDK jest, a w rze- 
czywistości — sytuacją tak wyglą 
da. jakby go wcale nie było. 
Niepóważne jest, by młodzież, 
zbierajaca się tu wieczorem nie 
znajdywała właściwej rozrywki f 
właściwych zajęć. 

Zwracamy uwagę na to zagad 
nienie, tak czynnikom związko - 
wym, jak i Wydziałowi Propagan 
dy naszej Partii. Bo powtarzamy: 
najwyższy czas, by PDK zaczęło 
tętnić życiem. Nie tym rożśpiewa 
nym ji.raztańczonym w rytm mod 
nych piosenek, a kulturalnym, ży- 
ciem robotniczego ośrodka kul- 
tury. 


! 


|, 
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i 


ciśnienia w jednym |ob. Stanisław Zieleniak z Mazo- 
z nich, w wyniku czego otrzyma |wieckich Zakładów, Wniosek mó- 


wi, że bo zastosowaniu do postrzy 
garki „koła pasowego”, uniknie 
się częstego zużywania łożysk i 
zrywania pasa transmisyjnego. 
„Koło pasowe* będzie odciążać 
łożyska i zmniejszać naprężenie 
pasa, Dzięki temu łożyska będą się 
mniej zużywały, a pas nie będzie 
sie łatwo zrywał, Jeśli pomysł ten 
zostanie zastosowany, z pewnością 
korzystać zeń bedą nie tylko zakła 
dy, w których autor pracuje. 
YADACZE 
Racjonalizatorstwo —— ruch u- 
sprawnień i nowatórskich pomy- 
słów rośnie, Trzeba jednak. by 
stał się on bardziej żorganizowa- 
ny, by nie przebiegał żywioło- 
wo. Należy wysiłki naszych racjo- 
nalizatorów kierować w określo- 
nych kierunkach, przede wszyst- 
kim na te odcinki, na których wy- 
stępują trudności hamujące pro- 
dukcje. Rolę tę spełniać powinien 
klub racjonalizatorów, który w 
tym kierunku musi rozwijać pra- 
cę. (ch) 


jąca jego mieszkanie od dal- 
szych pomieszczeń — to ścian- 
ka z desek, pokrytych jedynie 
papierem. Za ścianą — znajdu- 
je sie magazyn, a latem — był 
kurnik. 


Zarząd Nieruchomości wie, 
że taki stan istnieje. Zarząd 


Nieruchomości wie, że posesja 
nie ma zlewów, śmietnika, ubi- 
kacji, że panują w związku z 
tym antysanitarne warunki. Za- 
rząd Nieruchomości w ubiegłym 
roku zgłosił wniosek o objęcie 
budynku planem remontów. Po- 
dobno budynek do remontu za- 
kwalifikowano, a następnie 
skreślono, W roku bieżącym, nie 
próbowano nawet objąć planem 
remońitów zabudowań przy ul. 
Bóźnicznej, Toleruje się, iż w 
pomieszczeniach _ mieszkalnych 
i lokalach, które pewnym nakła- 
dem można- na mieszkania obró- 
cić — hoduje się trzodę chlew- 
ną i trzyma konie, choć o ścia- 
nę — mieszka robotnicza ro- 
dzina. 


Na marginesie 


Brak rozrywek 


Jesień jest smutną porą roku, 
szczególnie w takim mieście, jak 
Tomaszów, gdzie trudno po pra 
cy znaleźć jakąś rozrywkę. Jedno 
kino nie ratuje sytuacji. W ubieg 
łych latach było pod tym wzglę 
dem lepiej. Odwiedzały nas z 
nięwyszukanym co prawda progra 
mem zespoły artystyczne, jakoś 
częściej zawitał „Artos* i Pań- 
stwowy Teatr Częstochowski da- 
wał co miesiąc przedstawienie, 
Teraz o tym głucho. 

Istnieje takie przysłowie: „Je 
śli góra nie chce przyjść do Maho 
meta, to do góry musi pójść Ma 
homet*. Jeśli nie odwiedza nas 
żaden teatr objazdowy, musimy 
sami domagać się tych odwiedzin, 
musimy sami zwrócić się do odpo 
wiednich instytucji i teatr spro- 
wadzić, 

Najlepiej tą sprawą z pewno 
ścią zajmie się Referat Kultury i 
Sztuki przy Prezydium MRN. Ro 
botnicy Tomaszowa zasługują na 
to, ażeby przynajmniej. raz w mie 
siącu obejrzeli przedstawienie z 
prawdziwego zdarzenia. (tn) 


W Tomaszowie brak mieszkań 


W izbach mieszkalnych magazyny i stajnie 


Jeśli nawet Referat Gospo- 
darki Mieszkaniowej nie ma 
sum na remonty tego budynku 
(tak nam mówiono), to wydaje 
się, że wystarczyłoby zlikwido- 
wać magazyny i stajnie, opróź- 
nić pomieszczenia, a bez wątpie- 
nia znalazłaby się niejedna ro- 
dzina, która własnym kosztem 
doprowadziła by mieszkania do 
stanu używalności. Dość czę- 
sto zakłady pracy potrze- 
bują mieszkań dla pracowni- 
ków. Niewątpliwie niejeden za- 
klad pracy przeprowadziłby ko- 
nieczny remont. 

Sprawą trzeba się zająć. W 
naszych tomaszowskich warun- 
kach każde pomieszczenie miesz 


kalne musi być wykorzy- 
stane, w żadnym wypadku 
nie wolno zamieniać  miesz- 


kań na pomieszczenia użytkowe, 
na stajnie +i -chlewy,- Spodzie- 
wamy się, że tego rodzaju decy- 
zja zostanie przez władze miej- 
skie podjęta, 

(joty 


Wasi czytelnicy nisza 
O analłabetyzmie i alkoholizmie 


Od jednego z naszych czytelni 
ków, ob. A. B. otrzymaliśmy list, 
z którego drukujemy poniżej frag 
menty, z uwagi na słuszność põ- 
ruszonych w nim spraw. Pisze on: 

„Wiełu z niewątpliwą przykroś 
cią przyjęło do wiadomości fakt, 
iż miasto nasze na odcinku zwal 
czania analfabetyzmu znalazło się 
na ostatnim miejscu w wojewódz 
twie. Czyja tu wina? 

Bezwątpienia nas wsżystkich, 
że, jak dotychczas, włożyliśmy 
zbyt mało wysiłku w tę akcję. A, 
czy można tę sytuację naprawić? 
Bezwątpienia tak, gdyż musimy 


Władysław Rymkiewicz 


Ziemia wyzwolona 


Powieść. 


Milczenie przedłużało się. W końcu Poncyliusz: — Jak wam 
za drogo, tó trza szukać innej rady. 

— [nnej rady? — Stebnowski zaniepokoił się, że mu Poncyliusz 
nie omłóci żyta, i już gotów był zgodzić się na żądaną cerę. Ale 
Poncyliusz zaczął z innej beczki. — Buraki latoś sadziliście? 

— Sadziłem. Na jednym hektarze. Takem się żapędził. Obiecy- 
wali, że dadzą dobrą cenę. Tera się boję... > 

— Dobrej ceny nie dadzą, bo tera wszyscy, jak głupie 
się tu na Żuławach, na buraki, ale ja mam z „Samopómocą” umo- 
we na dostawę, to mogę od Stebnowskiego 


wziąć. 


— Pół hektara? Niby jak? — Zatrwożył się Stebnowski. — Za 


omłat? 


teresa w nim nie wchodzić. 


powolnym ruchem reki. 


w intęresa. 


śladami po ospie. 


rzucili 


pół hektara na pniu 


— Nie ches? — warknął i zacisnął wąskie, 
Twarz mu pobladła, a usta i śpiczasty nos, jak gdyby posiniały. Ner- 
wówym ruchem obciągnał na sobis marvnarkę i ruszył ze Steb- 
nówskim w milczeniu do dómu. Ale po małej chwili zatrzymał sie, 
odwróci? i wzniósłszy chudą, kóścista pięść pogroził tamtym dwum 


Obejrzał się na szosę, — Stelmaszczuk tyż do was z interesem. 
Zły chłód wionął z chudej. jednookiej twarzy szczapowatego 
Póncyliusza. — Ze Stelmaszczukiem, to ja nie mam nic do gada- 
nia! Przymówił on szpetnie Samolińskiemu, to już i ja wolę w in- 


— Nie moja rzecz! — odżegnał się prędko od tej sprawv Steb- 
nowski. — Ja tam z nimi nie trzymam! — Ano, to i do widzenia! 
Ciężkim, niedźwiedziowatym krokiem wyszedł na szosę. 
dzący na burcie Stelmaszczuk wstał. Stebnowski powstrzymał go 


Sie- 


— Ni miasz pó co chodzić. Nie chce on z tobą wcale rozmawiać. 
Powiada, żeś Samolińskiemu przygadał, to się boi z tobą wdawać 


Stelmaszcżuk był niewysoki, chuderlawy, twarz miał zeszpeconą 


bezkrwiste usta. 


domóm, Poncyliusza i Samolińskiego: — Przyjdzie na nich czas, 


Przyjdzie na nich póra! 


— Za omłot i za kobyłę na podoranie. Wasza szkapa sama rady 


nie da. 
— A nie da, to prawda! 


Były fornal poskrobał się frasobliwie po ciemieniu, zsuwajśc 


czapkę na nos. 


— Obornika też by mi Poncyliusz dodał? 

Dodałbym, czemu nie? Obornika mam dosyć. 

— To niby jakbyśmy się rachowali? 

— Przyjdzie czas, to się porachujem, uczciwie, pó chrześci- 


jańsku. 


Stebnowski zsunął czapkę z czoła na tył głowy, — Niech ta 


będżie po waszemu, 


na tych cholernych kułaków! — zawołał świszczącym głosem. — 


ZVII 


— On jest hardy i bez to mu źle! — opowiadał nazajutrz Steb- 


nówski sióstrzże o Stelmaszczuku. 


tstrzeniaą nóży, 


Garbata Rozalia w dziurawej, zrudziałej chustce na ramionach 
skrobała kartófle, które ż pluskiem tonsły w saganie. 

— Pó co tò sprzeciwiać się bogatemu? 
matki ssie — dowodził Stebnowski. Ale Rozalia milczała, i jakby 
ćzytńś rózzłós?czóna, zaczęła szybciej, zajadie 
W szybkich ruchach jej ręki, kozik błyskał, 


Pókorne ciele dwie 


skróbać kartofle. 
jak na osełce do 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


wypleńić do końca przykra spu- 
ściznę kapitalistycznych czasów. 
Do tego konieczny jest wysiłek 
wszystkich organizacji społecz- 
nych i zawodowych, konieczny 
jest wysiłek całego społeczeń 
stwa. 

W chwili obecnej musimy przy 
jąć do wiadomości fakt, iż na tym 
odcinku Tomaszów dał się zdy- 
stansować innym ośrodkom. A 
przecież mamy ambicję przodowa 
nią we wszelkich akcjach o cha- 
rakterze społecznym. Jeśli zakła 
dy nasze zdobywają tytuły przo 
dujących zakładów w swej bran- 
ży, to i w akcjach ogólnospołecz 
nych nie możemy pozostawać 
w tyle. 

Słusznym byłoby zająć się za“ 
gadnieniem zwalczania alkoholiz 
mu. Bo jeśli akcja zwalczania 
analfabetyzmu wkroczyła już w 
drugi, decydujacy etap to 
sprawa zwalczania  alkoholiz- 
mu zaczyna dopiero nabierać wła 
ściwych form. 

Przed dwoma tygodniami zor 
ganizowany został odczyt na te- 
mat szkodliwości alkoholizmu. Mi 
mo ogłoszeń — ilość przybyłych 
na odczyt była śmiesznie mała. 

Każdy dom buduje się od fun 
damentów. Fundamentem nasze 
go społeczeństwa, społeczeństwa 
walczącego o pokój — jest rodzi 
na, Wrogiem rodziny jest alikohol 
i trzeba go jak najszybciej wyeli 
minować z naszego życia. 

Z któregokolwiek punktu wi- 
dzenia spojrzeć na tę sprawę, czy 
z punktu walki o Plan 6-letni, czy 
ze strony ustawy ©  socjalisty- 
cznej dyscyplinie pracy, czy usta 
wy o zachowaniu tajemnicy pań 
stwowej, staje się oczywiste, że 
trzeba z alkoholizmem walczyć, 
a chorych — leczyć. 

W zakładach pracy odbywają 
się zebrania wyborcze zakłado- 
wych komitetów do walki z alko 
hólizmem i komitety te powinny 
natychmiast przystąpić do pracy, 


~ 


Co pisała proso łódzka 


BANKIERZY FRANCUSCY 
WYKUPUJĄ POLSKIE KOLEJE 


W związku z wiadomością o za- 
miarze kupna magistrali kolejowej 
Bydgoszcz — Gdynia przez Kkonsor- 
cjum francuskie — „Głos Poran- 
ny“ donosi, że Francuzi wykupują 
koleje w całym szeregu krajów Eu- 
ropy. Ostatnio w ten'sposób bankie 
rzy francuscy stali się panami ko- 
lei greckich. 


Z BRAKU PRACY I Z NĘDZY 


Aniela Woźniak, służąca u p. R. 
przy ul. Cegielnianej 35 — po otrzy- 
maniu wymówienia pracy zatruła 
się gazem świetlnym. 

Wg + 
19-letni I. Diament, mieszkaniec 
Kalisza — zatrudniony od pewnego 
czasu w charakterze konduktora 
autobusowego — po otrzymaniu wy 
mówienia pracy targnął się na 
dworcu autobusowymi w Łodzi na 
życie, wypijając większą ilość esen- 
cji octowej. 


ZAMIAST PENSJI... 
GIĘTE MEBLE 


„Głos Poranny“ donosi, że w o- 
statnim czasie właściciele zakładów 
pracy usiłują wypłacać zarobki ro- 
botnicze „w naturze". Fabryki łódz 
kie wypłacają pensje chustkami, 
ręcznikami, bielizną trykotową, gu-| 
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w dniu 10 grudnia 1930 r. 


gikami i t. d. Właściciele „Wojcie- 
chowa“ pod Piotrkowem usiłowali 
nawet płacić „krzesełkami“, na co 
jednakże robotnicy się nie zgodzili. 
Wówczas fabryka została zamknię- 
ta ną czas nieograniczony. 


OBNIŻKA PRODUKCJI CUKRU 


Na międzynarodowej konferencji 
cukrowniczej w Brukseli zapadła 
uchwała zmniejszenia światowej pro 
dukcji cukru o 20 procent. , 


PRZĘCIW REDUKCJOM 
I ZAMYRANIU FABRYK 


W: dniu wczorajszym komuniści 
łódzcy zwołali wielki wiec protesta- 
cyjny jako odpowiedź łódzkiego 


świata pracy przeciw 


zamykaniu 
fabryk na okres zimowy. Wiec miał 
się odbyć rzekomo na Placu Rey- 


monta. 

Silne oddziały policji, skonsygno” 
wane w podwórkach posesji, sąsia- 
dujących z rynkiem na próżno ocze 
kiwały na robotników. Nikt na wiec 
nie przyszedł. 

Jak się jednak wkrótce okazało — 
robotnicy wprowadzili policje 
w błąd, gdyż wiec po prostu został 
przeniesiony na rynek Leonarda, 
gdzie też odbywał się w spokoju. 

Pod koniec wiecu policja zorien- 
towała się w sytuacji i ruszyła na 
Plac Leonarda, gdzie zdołała 
szcze aresztować kilka osób. 


je- 


TFATRY I KINA 


„NOWY ~- godz. 19.15 „Brygada 
szlifierza Karhana*. 

„POWSZECHNY* — godz. 15.80 
„Przyjaciele“, A. Uspieńskiego. 

Godz. 19.15 — „Obcy cień“, K. Si- 
monowa, 

IM. JARACZA — godz. 15 „Wie- 
czór Trzech Króli“, godz. 19 „Ro- 
dzina“, Popowa. 

„ARLEKIN* — godz. 17 „Sambo 
i lew". 

„OSA“ — godz. 16 i 19.80 „Złote 
niedole'*. 

„LUTNIA* — godz. 19.15 „Swobo 
dny wiatr“. Š 

„PINOKIO“ — 17 „Pań 
Tom buduje dom“, 


godz. 


—— > 


ADRIA (dla młodz.) — „Podróże 
Gulivera*, godz. 14, 16, 18, 20, 
poranek godz. 12 

BAJKA — „Strój galowy”, godz. 16, 
18, 20 

BAŁTYK — „Miasto nieujarzmione* 
godz. 13, 15, 17, 19, 21, por. 11 

GDYNIA — „Program Aktualności 
Krajowych i Zagranicznych Nr 
47:50“, PKP Nr 50-50, „Przyjaźń“, 
„Naród radziecki głosuje za poko- 
jem“, „Głowacice”, godz. 11, 12, 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 


HEL — Kino nieczynne z powodu 
remontu. 

MUZA — „Powrót Lassie", godz. 16, 
18, 20, por. 11 è 

POLONIA — „Antoni Iwanowicz 
gniewa się“, godz, 15, 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE „Wesoły jar- 
mark*, godz. 15, 17,30, 20 

REKORD — „Hrabia Monte Chri- 
sto“, I seria, godz. 14, 16, 18, 

ROBOTNIK — „Upadek Berlina“ 
II seria, godz. 14, 16, 18, 20 
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20| dów pływackich o mistrzostwo okrę- 
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Pieściarze Czechosłowacji 


przybyli wezoraj rano do Łodzi 


-« mg Á 


Pierwszy i ostatni trening odbyli goście w M.D.K. 


R 


raj o godzinie 6 rano. Mili 


molotem do Warszawy i bezpośrednio przyjechali 
zatrzymali się w „Grand-Hotelu*. 
Czesi przyjechali w następującym składzie: 


eprezentacja pięściarska Czechosłowacji przybyła do Łodzi wczo 


goście zrezygnowali z przelotu sa- 
do Łodzi, gdzie 


Majdłoch, Nykel, 


Muzley, Zachara, Jaros, Koudela, Torma, Kountny i Rademacher, 
Reprezentacja opiekuje się przedstawiciel czechosłowackiego Komite- 
tu Kultury Fizycznej i Sportu P. Szrank. 


OSTATNI "TRENING CZECHóW| 

W południe pięściarze czechosło- 
waccy odbyli lekki trening w- sali 
Młodzieżowego Domu Kultury. W do 
skonałej formie wydaje się być Tor 
ma i Rademacher. Obaj ci pięścia- 
rze są jak najlepszej myśli. 


Dzisieisze 
imprezy sportowe 
o godzinie: 


w sali Młodzieżowego Domu 

Kultury odbędą się zawody ko- 
szykówki o mistrzostwo okręgu: kla- 
sa B Unią H — Kolejarz H Łódź, 
Unia 1 — Kolejarz Łódź, Kolejarz I — 
Ogniwo Piotrków, AZS I — Kolejarz 
Łódź. 

W sali Spójni w Helenowie odbędą 
się również zawody koszykówki o 
mistrzostwo okręgu: ŁKS Włókniarz 
Jl — Spójnia II, ŁKS Włókniarz I B 
— Spójnia I B, Ogniwo Pabianice — 
Spójnia Kutno, Stal -— Włókniarz 


Ruda Pabianicka. 
9.30 na pływalni Młodzieżowego 
Domu Kultury trzeci dzień 
pływackich zawodów o/ mistrzostwo 
okręgu (przedbiegi). 


12 — hala zrzeszenia sportowego 
""” Włókniarz: międzypaństwowy 
mecz bokserski Czechosłowacja — 
Polska. 


na pływalni Młodzieżowego Do 
mu Kultury, trzeci dzień zawo- 


gu (finały), 
w sali Młodzieżowego Domu 


ROMA — „Rodzina Artamonowych" "" Kultury międzynarodowe _ za 
godz, 16, 18, 20, por. 11 wody -koszykówki kobiecej FSGT 
STYLOWY - — „Parada natretów“ (Francja) — reprezentacja Zrzeszenia 


godz. 14, 16, 18, 20 

ŚWIT — „Bitwa stalingradzka* 
II seria, godz. 16, 18, 20 

TATRY — „Upadek Berlina“ [I ser. 
godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
poragek godz. 11.80 

WISŁ „Miasto nieujarzmione*, 
godz. 14.80, 16.80, 18.30, 20.30 
poranek godz. 11 

WŁÓKNIARZ — „Antoni 
wicz gniewa się“, godz. 
16.80, 18.30, 20.30, por. 11 

WOLNOŚĆ — „Miasto nieujarzinio- 
no“, godz. 12, 14, 16, 18, 20 

ZACHĘTA — „Upadek Berlina“, 


Iwano. 
14,80, | 


*| Sportowego Włókniarz. 


20.-- w. sali Młodzieżowego Domu 

* Kultury zawody zapaśnicze o 
wejście do ligi pomiędzy leaderem 
mary ŁKS Włókniarzem a LZS z Imie 
ina. 


Jak przedstawia się 


sytuacja w piłkarskiej kl. A? 


Równocześnie z zawodami 0 mi- 
strzostwo klasy A. okręgu łódzkiego 


I seria, godz. 16, 18, 20, por. 10.30| w piłce nożnej odbywały się w Ło- 


Co usyszymy przez radio 


Program na dzień 10 grudnia br. 

7.00 Muzyka rozrywkowa. 8.00 
Muzyka popularna. 8.50, Audycje 
SKRK. 9.00 Muzyka organowa, 9.30 
Proza. 0,45 „Wieś tańczy i śpiewa”, 
10.00 Przegląd prasy stołecznej. 
10.05 Skrzynka ogólna, 10.10 -„Po- 
ezja i muzyka”. 11.15 „Od naszych 
korespondentów“. 11,25 Koncert ży- 
czeń. 11,45 Skrzynka Wszechnicy Ra 
diowej. 12.04 Przegląd czasopism. 
12.15 Koncert rozrywkowy. 18,00 
„Historia ruchu robotniczego”. 13,15 
„Spędzamy przyjemnie czas wolny 
od pracy“. 18,25 Transm, z między 
narodowego meczu bokserskiego Pol 
ka. — Czechosłowacja. 14.00 „Wsze 
ehnica Radiowa“. 14,20 Utwory na 


wa: 


COTIA * 


dwa fortepiany. 14,40 Audycja o- 
światowa. 14.50 Melodie ludowe do 
tańca. 15:15 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 16.00 „Nasze chóry śpie 
waja“. 16.15 Fragment powieści L. 
Aragona „Piękne dzielnice“. 16.30 
Koncert Chopinowski. 17.00 Dzien- 
nik, 17.20 „Melodie świata“. 17,40 
Sylwetki bojowników o prawa ludu“. 
18.10 „Ostatnie dni“. 13.00 Koncert 
w wyk. orkiestry PR. 20.00 Dzien- 
nik. 20,80 Koncert rozrywkowy. 
20.42 „Ostatnie dni“ — dalszy ciąg 
słuchowiska. 21.15 Felieton. 21,25 
Muzyka taneczna. 22.05 Wiadomoś- 
ci sportowe. 22.45 Muzyka taneczna. 
28.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Mu 
zyka poważna, 


CIASOPISMA RADZIECKIE 


zaprenumerować można 


na rok 1551 u każdego przewodniczącego za- 


kładowego koła TPPR lub bezpośrednio w rozdzielniach PPK „Ruch“. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy 1 agen 


cie pocztowe w kraju, Kluby Międzynarodowej Prasy i Książki i księ 
10381 | Związkowiec (Wieluń) 


ROZERWANIA EE ZE "EC W W ET 


Pracownicy ooszukiwami 


Majstra rzeźniczejo “na stanowisko kierownika 
masarni drobiu oraz 2 czeladników zatrudni od 
zaraz Centrala Spółdzielni 
skich. Zdłoszenia przyjmuje Dział Kadr, ul, Gdań- 


nie „Domu Książki” 


poczęła się 


która odbywa się w sklepie 
W SKLEPIE C. O. 


CENTRALA ODZIEŻOWA 


HURTOWNIA w ŁODZI 


zawiadamia, że od 7 grudnia 1950 roku roz" 


WYPRZEDAŻ 
[OWARÓW WYBRAKOWANYCH 


w Łodzi, Pl. Wolności Nr 10 


i dostępna jest dla każdego człowieka pracy. 
y ; 933 


siębiorstwo Państwowe 
w Łodzi, ui. Piotrkowska 


J 


PA 


teckiej Nr. 


komisyjne otwarcie ofert 
Oferenci winni 


przy ul Jaracza 57. 


ferenta, częściowego 


nia przyczyny. 


PRZETARG 


| Społeczne Przedsiebiorstwo Budowlane. Przed- 
j 


przetarq nieograniczony na dostawę; 
2 wozów rozstawnych nośności 2—3 t. 
2 platform jednokonnych nośności 2—3 t. 
Zalakowane' oferty należy składać 
Zaopatrzenia S:P,B. w Łodzi przy ul. Uniwersy= 
(róg: Narutowicza) do dnia 19 gru- 
dnia 1950 r. do godziny 10 rano, gdzie nastąpi 


dostarczyć 
nie zaoferowane pojazdy 


Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 


ewentualnego unieważnienia przetargu bez poda 


dzi i na prowineji zawody -o mistrzo 
stwo klasy B w czterech grupach. 
Mistrzowie tych grup mają szansę 
awansu do najwyższej klasy okręgo 
wej. 

Poniżej podajemy tabele grupy I 
i Il mistrzostw klasy B okręgu łódz 
kiego, Tabele dalszych grup poda- 
my. niebawem. 


GRUPA I 
Ognisko (Łódź) 9 17 47:6 
Budowlani (Łódź) 9 14 37:8 
Ogniwo (Łódź) 9. 12 28:15 
Włókniarz (Aleks.) 9 11. 28:20 
Bawełna (Łódź) 9 9 19:26 
Wełna (PŁódź) 9 8 21:18 
Spójnia Il (Łódź) 9 8 15:19 
Związk. IT (Łódź) 9 4 11:27 
Kolejarz II (Skiern.) 9 4 12:37 
Kolejarz II (Koluszki) 9 3 17:46 
GRUPA II 

Gwardia (Łódź) 9 16 38:11 
Związkowiec (Sieradz) 8 13 34:14 
EKS Włókniarz II 9 12 30:12 
Włókniarz II (Pabian.) 9 12 24:10 
Gwardia IL (Wieluń) 9 10- 16:17 
Kolejarz II (Łódź) 9 7 14:27 
Widzew II (Łódź) 9 6 20:28 
Włókn. II (Zd-Wola) 9 5 15:28 
gar-|| Włókniarz II (Bełch.) 8 4 11:28 
9 4 10:37 


Wyodrębnione, Oddział 
171, ogłasza niniejszym 


ska 184. 


do Działu | Stärszego 


o godzinie 11 rano, 
w tymże termi- 
oględzin 


na miejsce 


że. wszyscy są w doskonałym 


księgowego , 
mością ks. materiałów, dwóch księgowych zatru- 
dni natychmiast P. K. S. Ekspozytura Speędycyjna 
Ia Łódź, Kilińskiego 61. 
ciorysem kierować do Oddziału Personalnego. 


Po obiedzie sportowcy czechosło- 
waccy zwiedzili miasto, a po wadze 
udali się do kina „Bałtyk* na film 
„Miasto nieujarzmione*, © godzinie 
20 spożyli kolację i udali się na 
spoczynek. 

W OBOZIE POLSKIM NASTRÓJ | 
DOBRY | 


Wczorajszy rozkład dnia na- 
szych chłopców niczym się prawie 
nie różnił od- poprzedniego. 

Rano przeprowadzili lekką gim- 
nastykę, później przez dwie godziny 
„wbijali* sobie w głowę przepisy 
sędziowskie i grali trochę w koszy- 
kówkę i siatkówkę. 

Po obiedzie, zresztą bardzo diete- 
tycznym, chłopcy zajęci byli „du- 
szeniem wagi“, a po wadze zrezygno 
wali z kina i udali się do swego obo- 
ZU. ata 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
hu- 
morze. O wyniku meczu nikt na ra- 
zie nie myśli. Chłopcy cieszą się, że! 
spotkają się dziś w ringu ze stary- 
mi przyjaciółmi, z którymi łączą 
ich serdeczne węzły przyjaźni. 

W poniedziałek pięściarze częcho- 
słowaccy zwiedzą jeden z naszych za 
kładów przemysłowych, a o godzinie 
21 opuszczą Łódź, udając się do Kra 


Szkolenie nowych kadr 


dla przemysłu sportowego 


W Stoczni Jachtowej w Gdańsku 
odbyło się uroczyste otwarcie pierw 
szego kursu przysposobienia  prze- 
mysłowego dla specjalistów produk- 
cji sprzętu żeglarskiego. “` 

W odświętnie udekorowanej hali 
żaglowni stoczniowej zebrali się pra 
cownicy, stoczni, uczestnicy kursu; 
wykładowcy, oraz zaproszeni goście 
z przedstawiciełami partii i związ- 
ków zawodowych na czele. Otwarcia 


kursu dokonał naczeliy dyrektor 
Zjednoczonych Wytwórni’ Sprzętu 


Sportowego i Szkutniczego, podkre 
ślając w krótkich słowach znaczenie 
szkolenia nowych kadr dla młodego 
przemysłu sportowego. Następnie 
wygłosili przemówienie przedstawi- 
ciale partii, związków zawodowych 
oraz miejscowej załogi. 

Kurs trwać będzie 6 tygodni i da 
przemysłowi sportowemu 30 nowych 
fachowców. Program kursu, poza 
przedmiotami fachowymi, obejmuje 
zagadnienia ideologiczne, naukę 0 
Polsce, Współczesnej oraz +przedmio- 
ty ogólnokształcące. 


Kursy tego rodzaju — a ma ich 
być zorganizowanych w najbliż- 


szym czasie więcej — zapewnią spor 
towi polskiemu dostawę . sprzętu 
sportowego najwyższej jakości. 


NN NN KAN NN 


Z wystawy 


sportowych gazetek 


W Młodzieżowym Domu - Kultury 
przy ul. Moniuszki odbyło się ma 
cie wystawy sportowych gazetek 
ściennych wykonanych przez kluby, 
koła i LZS województwa łódzkiego z 
okazji Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. 

Otwarcia wystawy dokonał sekre- 
tarz WKKF tow, Leonarczyk. Wśród 
61 gazetek, które przeszły przez 
pierwszą eliminację na szczeblu po- 
wiatowym na wyróżnienie zasługują: 
niezwykle starannie wykonana ga- 


zetka SKS „Technik” przy Liceum 
Przemysłowym w Radomsku, następ- 


nie gazetka ZKS „Kolłejarz” (Kutno),|- 


Koła Sportowego 93 ZS „Spójnia” 
(Łódź), oraz ZS „Ogniwo”. 


Młeczarsko-Jajczar- 


1084 


księgowego ze znajo- 


Zgłoszenia wraz Z ży- 


1083 


Strażników į konwojentów poszukuje Narodowy 


Bank Polski. Oddział Wojewódzki w Łodzi. Zgło- 


wykorzystania oferty i 


1085 


szenia przyjmuje Referat Personalny w gmachu 
przy ul. AL Kościuszki 14. w godz. od 8—13. 


1086 


kowa, gdzie rozegrają jeszcze je- 
den mecz. : 


APEL DO PUBLICZNOŚCI, DLA 
KTÓREJ ZABRAKŁO BILETÓW 
Jak już. donosiliśmy, dzisiejszy 
mecz będzie transmitowany przez 
dwa megafony umieszczone na zew- 
natrz hali. Ponieważ nie ulega wat- 
pliwości, że wokół zbierze się wielki 
tłum miłośników sportu: pięściarskie 
go, apelujemy, aby słuchacze zacho 
wali porządek i nie utrudniali pracy 
Milicji Obywatelskiej. ' 


+ .840 


0 czym musimy 
diziś wszyscy 
pamiętać ? 


M ecz Czechosłowacja — : Pol- 
ska , rozpoczyna się o godz. 12. 


e dla publiczności otwarta 
zostanie o godzinie 10. 


godzinie 11.30 hala; zostanie 
zamknięta i nikt nie będzie 

już do niej wpuszczony. 
przed wejściem do hali prosi- 
5. my posiadaczy biletów na 
miejsca siedzące, aby sprawdzili 
numery swych miejsc i kierowali 


się do hali właściwymi wejścia- 
mi. à 


rzypominamy, że dla posiada 
j czy biletów na miejsca sto- 
jące są zarezerwowane dwa wej- 
ścia od strony miasta i Widzewa. 


Od strony miasta wpusżczani 
będą ci, którzy na biletach mieć 
będą literę Z, zaś od strony. Wi- 
dzewa ci, którzy na biletach bę- 
dą mieli literę W. 


Freześ Związkowca — Zrywu tow. Kaźmierczak 


dziekuje za. 


satoan eenei eo MANY 


prace 


zawodnikom i działaczom klubu 


edną z ostatnich uchwał CRZZ 

mających na celu uproszczenie 
struktury organizacyjnej sportu 
związkowego zostało niedawno /roz- 
wiązane Zrzeszenie Sportowe „Związ 
kowiec*, a kluby tego zrzeszenia, zgo 
dnie ze swoim życzeniem, zostały 
włączone do innych zrzeszeń. W 
związku z- połączeniem łódzkiego 
„Związkowca* z „Ogniwem'* umie- 
Szczamy list prezesa byłego „Zry* 
wu“, a później „Związkowca-Źrywu* 
tow. Kaźmierczaka, w którym autor 
czyni krótki bilans osiągnięć tego 
zrzeszenia na terenie Łodzi. | 


* * 

„Zryw“ rozpoczął swa działalność 
-— pisze autor — w roku 1945, jako 
klub młodzieży ,ZWM.-owskiej, tea- 
lizujący już wówczas w. praktyce 
podstawowe zasady sportu ludowe- 
go. Na przekór reakcyjnym działa- 
czom i sędziom, Którzy utrudniali 
pracę „Zrywiakom*, klub ideologiez 
nie silnie powiązany z młodzieżą po- 
konał wszelkie trudności, a pracą 
swą. zyskał uznanie opinii sporto- 
wej robotniczej Łodzi, Równolegle z 
wychowaniem fizycznym prowadzo- 
no pracę ktilturalno-oświatówą. Jako 
jedni z pierwszych włączyli się „Zry 
wiacy* w nurt zagadnień społeczno- 
politycznych, biorąc udział we wszy- 
stkich masowych manifestacjach ro- 
botniczych. Wszystkie sekcje już W 
1946 r. podczas święta robotniczego 
1 Maja pokazały swój dorobek spo- 
łeczny i zademonstrowały swoją 
sprawność fizyczną. 


Klub sportowy „Zryw“ jako pierw 
szy na terenie Łodzi powołał do ży- 
cia sekcję gimnastyczna i sekcję 
szermierczą, które w znacznie póź- 
niejszym okresie były powoływane 
do życia w innych klubach na mocy 
decyzji kierowniczych organów Spor 
towych. Przed niedawnym czasem 
„Związkowiec-Zryw* spośród klu- 
bów, jako jeden z pierwszych, wyróż 
niony został przez WKKF za pracę 
kulturalno-oświatową. 

Od składu zarządu, który wybra- 
ny zostanie dzisiaj oraz od składu 
kierownictwa poszczególnych sekcji 
zależeć będzie dalszy rozwój tego 
klubu. 


ściennych w MDK 


Pięć najlepszych gazetek wyróżnio 
nych przez jury, w skład którego 
wchodzili przedstawiciele Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
tow. Strzelecki, Zarządu Łódzkiego 
ZMP kol. Kostrzewa i Zarządu Wo- 
jewódzkiego ZMP kol. Knera, zosta- 
ło wysłane do Warszawy na konkurs 
zorganizowany przez GKKFE. 


Radzieckie audycje 
radiowe dla Polski 


w okresie zimowym 


W okresie zimowym 1950-51 roz- 
głośnie radzieckie nadawać będą 
audycje radiowe dla Polski w nastę- 
pujących godzinach i na następują- 
cych falach (wszystkie audycje pvda- 
jemy wg. czasu warszawskiego): 

Od 11.15 do 11,29 na falach: 25,06 
m. 30,8 m., 31,12 m. 

Od godz. 14,15 do 14.59 — tylko w 
niedziele — na falach: 25,6 m., 25,41 
m. 30.74 m. 


Od godz. 16.30 do 16,59 na falach: 
25,6 m.. 41,21 m, 30.74 m. 256,6 m. 

Od godz. 19.30 do godz. 19.59 na fa- 
lach: 41,52 m. 1068 m., -256.6 m. 

Od godz. 21.00 do godz. 21.29 na fa 
tach: 49,67 m., 1068 mi., 256,6 m, 


Od godz. 22.00 do godz. 22,29 na- 
dawane będą we wtorki, jak również 
w czwartki i soboty koncerty na fa- 
lach; 1068 m,, 48,78 m, i 49,92 m. 


Wszystkim zawodnikom 
kowca-Zrywi*, 


„Związ- 
instruktorom i tre- 
nerom, działaczom i pracownikom, 
którzy swym przywiązaniem do 
barw klubowych, swą rzetelną pracą 
przyczynili się do rozwoju ,„Związ- 
kowca-Zrywu”, a tym samym doło- 
żyli cegiełkę do budowy sportu- w 
Polsce Ludowej składam, jako kie- 
rownik klubu, socjalistyczne podzię- 
kowanie w przekonaniu, że bogatsi 
w nabyte doświadczenia zwiększymy 
w nowym klubie osiągnięcia kultu- 
ralno-oświatóowe i sportowe, 
Z. „Kaźmierczak, 


— m 


ZMP - owcy przy stole 


ping - ponsowym 


Mistrzostwa ping-pongowe Dzielni 
cy Śródmieście ZMP organizowane 
przez I Koło ZMP przy Państw. Lie, 
Tech. Dent, w Łodzi dobiegają końca. 

Finały rozegrane zostaną dzisiaj, 
qodź. 10, w sali PLTD przy ul. Piotr- 
kowskiej 114. | 

W finałach startuje 8 zawodników, 
R: in. Szofeł, Zaborowski i Węglare 
ski. 


Mistrzastwo 
w... cztery: ognie 


Komenda Dzielnicowa ZHP Łódż 
Bałuty informuje, że rozgrywki w 
cztery ognie o mistrzostwo Komendy 
Dzielnicowej Łódź-Bałuty odbędą się 
dziś, godz. 10, w sali szkolnej Nr. 49, 
ul. Staszica 1-3, 

Dla zwycięzców 
nagrody. 


przewidziane są 


Klub Międzynarodowej Prasy i Książ 
ki w Łodzi, uL Piotrkowska 86, tel. 
2432-57 przyjmuje jeszcze prenumera- 
te na Wielką Encyklopedie Radziecką. 


GLOB 


Organ Łódzkiego Komiteta i Woje- 
wódzktego Komiteta Polskłoj Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
MBodagaje! 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 

Teleionyi 
Rednktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
Sekretarz odpowiedzialny 
Dział partyjny 
Dział korespondentów rob" :» 
miczych 1 chłopskich oraz 
redskiorów gazetek folen- 


16:14 
218-23 
219-05 
216-19 


« nych 18-42. 
Dział mutacji y . 323-29 
Dział miejski i sportowy 1356-21 
wewn. 8 1 11 
2318-11 
. BA 
wewn. B 
nocna 
Koiportat 
Łódź, Plotrkowaka 70, tel 122-22 
ptr 289-42 


Redakcja 


3 odt, Piotrkowa 

ska 16a, teL” 111-50 i 116-78 
Wydawca RÓW „Prasa*. 
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